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Doradca amerykański Devey 


przyjeżdża do Polski z końcem listopada 


WARSZAWA, 20.10. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). 

Przyjazd amerykańskiego doradcy finan- 
sowego, p. Devey'a, do Warszawy nastąpi 
dopiero z końcem listopada, Jego wejście 
do Rady Banku Polskiego, poprzedzone bę- 
dzie walnem zgromadzeniem akcjonarjuszy 
Banku Polskiego, które uchwali zmianę sta- 
tutu, przewidującą wejście doradcy do Rady 
Banku. Po tej uchwale Rada Banku dokona 
formalnego wyboru p. Devey'a na członka 
Rady. 

P, Devey urządzi sobie w Banku Polskim 
specjalne biuro na: pierwszem piętrze. Na 
biuro to ustalony został już specjalny, nie 
zbyt wysoki budżet, 


Posiedzenie związku 
syndykatów hut żelaznych w Polsce 


KATOWICE, 20.10 (PAT)., W dniu dzi- 
siejszym, odbywa się posiedzenie związku 
syndykatów polskich hut żelaznych. > Obra- 
dy o charakterze poufnym odbywają się nad 
sprawami wewnętrzno - organizacyjnemi: 
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W przededniu traktatu japońsko= 
sowieckiego 


Znany finansista japoński 
hr. Kunara 


jedzie do Moskwy zbadać stesunki 
gospodarcze Rosji 


TOKIO, 20.10 (PAT). Prasa omawia z ' 
wielkiem zainteresowaniem sprawę podróży 
finansisty hr. Kunary, który w najbliższą 


niedzielę wyjedzie z misją gospodarczą da , 
po 


Moskwy i Berlina, 


odbyciu poprzednio 
audjencji u cesarza. 


2 EE A NN NN 


HRABIA KUNARA 


wybitny finansista japoński. 


—11:m>— 


WARSZAWA, 
Łódzkiego '). 

Donoszą tutaj z Berlina, że w tamtejszych 
kołach oficjalnych panuje przekonanie, że 
należy w najbliższym czasie przystąpić do 
zawarcia prowizorycznej umowy handlowej 


z Polską. 


Aczkolwiek agrarjusze, wchodzący w 
skład narodowej partji ludowej mają przewa 
żający wpływ na obecny rząd niemiecki, to 
jednak wobec jego zachwiania się liczą się 
z koniecznością pójścia na ustępstwa partji 
Stressemana, rekrutującej się z wybitnych 
członków trustu chemicznego i galanteryjne- 
go, pragnących za wszelką cenę przywróce- 
nia dla swoich towarów rynków zbytu w Pol- 
sce, i 

Ta sprawa staje się tembardziej aktualną, 
że znaczenie i wpływy Polski wzrosły w o- 
statnich tygodniach na terenie międzynaro- 


20.10. (Tel. wł „Hasła 


W PRZEDED 


18 greszy 


Piątek, dnia 21-go października 1927 r. 


+ 


dowym tak znacznie, że rząd niemiecki jest 
zmuszony dla podtrzymania własnego pre- 
stigeu zerwać z dotychczasową opozycją i 
wejść w normalne stosunki handlowe z Pol- 
ską, : 

Odgrywają tu jeszcze rolę te względy bar 
dzo poważne, że eksport niemiecki nie roz- 
winął się współmiernie do zadłużenia 
miec i wskutek tego występują w ostatnich 
czasach coraz jaskrawiej objawy kryzysu fi- 


nansoweśo. 
Charakierystyczne, że powyższy organ 
berliński „Berliner Tageblatt" zajął w tej 


sprawie dn. 18 i 19 b. m. bardzo przychylne 
dla Polski stanowisko i wprost występuje z 
propozycją zawarcia prowizorjum handlowe- 
go między Polską a Niemcami, wzorowanego 
na proWizorjum, które obowiązywało podczas 
trwania rokowań handlowych między Francją 
a Niemcami, 


Strajk górników niemieckich 
utknął na martwym punkcie 


BERLIN, 20.10 (PAT). Położenie w ob- 
jętem strajkiem zagłębiu węglowem nie ule- 
gło zmianie. 


i 


e. 1 . $ 
Prowadzone w Berlinie rokowania między ! 


przedstawicielami związków zawodowych a 
właścicielami kopalń trwają w dalszym cią- 
gu. 

Przed południem omawiano żądanie ro- 
botników, by do strajkujących nie były sto- 
sowane żadne represje po podjęciu pracy. 
Właściciele kopalń okazują skłonność do 
przyjęcia tego żądania. 


Nie- | 


Po południu rozpoczęły się rokowania w | 


kwestji najważniejszej, a mianowicie w kwe- 
stji podwyżki. 

Robotnicy żądają w dalszym ciągu pod- 
wyżki o 80 fenigów od szychty. Wieczorem w 
sprawie tej pracodawcy zebrali się na odręb- 


| ną konferencję. 


Jak twierdzi „Vossische Ztg', jeżeli roko- 
wania bezpośrednie niedoprowadzą do żad- 
nych wyników, to w ciągu dnia jutrzejszego 
należy się spodziewać ogłoszenia przez wła- 
dze obowiązującego obie strony orzeczenia 
rozjemczego, 


Wszyscy się śmieją z karła litewskiego 


Pomysły schorzałego mózgu Wałdemarasa 


nie znałazły posłuchu we Francji 


BERLIN, 20.10 (PAT). „Frankfurter Zei- 
tung“ donosi z Paryża, że min, Briand odbył 
wczoraj dłuższą rozmowę z posłem litewskim 
w Paryżu Klimasem, której przedmiotem by- 


ła sprawa noty wystosowanej przez Litwę do | 


sekretarjatu Ligi Narodów. 


Min. Briand miał w rozmowie tej zazna- | 


czyć, że francuskie min. spraw zagranicznych 
uważa, iż zastosowanie w wypadku obecnego 


"sporu  polsko-litewskiego art. 11 paktu Ligi 


* Narodów jest nie na miejscu, gdyż Litwa pod 


Cechy heda wyzoaiały młodych rzemieślników 


Tradycyjne zwyczaje rzemiosła polskiego zostają utrzymane 


Dziennik „Kokumin” łączy tę podróż z 
mającą niebawem nastąpić wizytą wicehra- 
biego Goto w Moskwie, przyczem interpretu- 
je obie podróże jako posunięcia, zmierzające 
do porozumienia pomiędzy Japonją, Rosją i 
Niemcami w celu uzyskania dla Japonji za- 
bezpieczenia wobec niekorzystnej jej pozycji, 
będącej wynikiem anulowania sojuszu japoń- 
sko-angielskiego. 


Rząd zaprzecza istnieniu związku pomię- 
dzy obu wizytami į zaznacza, iż hr. Kunara 
zamierza zbadać stosunki gospodarcze Rosji 
przed nawiązaniem rokowań w sprawie za- 
warcia traktatu handlowego. Wizyta Goto 
ma mieć charakter prywatny. 

EK: | 


W związku z wiadomością korespondenta 
„Hasła Łódzkiego”, jaka ukazała się w na- 
szem piśmie dnia 19 b. m, o inowacjach, jakie 
wprowadza nowa ustawa przemysłowa w 
dziedzinie rzemiosła, dywiadujemy się ze źró 
deł miarodajnych: 

Nowa ustawa przemysłowa, która wcho- 
dzi w życie w grudniu rb, utrzymuje nadal w 
mocy zwyczaj wyzwaldmia młodych rzemieśl 


ników oraz „opłacanie się na mistrzów. 


Utrzymanie tych tradycyjnych zwyczajów 
zostało powitane przez siery zainieresowar* 


j 


żadnym względem nie jest zagrożona wojną 
ze strony Polski. Aczkolwiek obecny spór 
istotnie dotyczy stosunków międzynarodo- 
wych, czego wymaga wspomniany artykuł, to 
jednak nie ma mowy o żadnym zagrożeniu 
pokoju ze strony Polski. 


(W ten sposób potwierdzają się wiado- | 


mości podane przez naszego korespon- 
denia w numerze wczorajszym „Hasła Łódz- 
kiego“. Przyp. Red.). 


z wielkiem zadowoleniem, gdyż podtrzymuje 
stare obyczaje ojców i pradziadów, które za- 
wsze wychodziły na pożytek -młodemu po- 
koleniu, 

inowacja polega jedynie na tem, że będą 
wyzwalać nie cechy, jak dotychczas, ale lzby 
Rzemieślnicze, 

Komisje egzaminacyjne składać się be- 
dą z majstrów oraz jednego czeladnika, lzby 
Rzemieśinicze pobierać też będą odpowied- 
nie opłaty, nie niższe od obecnych. 


IU ZAY 


| Jazda! Do Łodzi!” | 


Opłata pocztowa 


uiszczona ryczałtem 


| Rok I 


Redaktor naczełny przyjmuje eodziennie od godziny 5—6 po południu 
Sekretarjat czynny od godziny 3—6 po południu. 


Telefon redakcji nocnej 29 


WIESTI 


poza 


Ten się Śmieje, kto się ostatni Śmieje 


m 


prowizorycznego traktatu polsko-niemiecki 


Zanuszają Niemców do tego ich stosunki wewnętrzne 
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Wizyta przed paru dniami naczelnego re» 
daktora tegoż pisma dr. Wollia w Warsza- 
wie, oraz tajnego radcy Zechlina i radcy le- 
gacyjnego von Schacka, jak również posła 
niemieckiego Rauschera w Berlinie stoją w 
ścisłym związku z tendencją miarodajnych 
sfer berlińskich do przystąpienia do współ- 
pracy handlowej z Polską. 

Tembardziej, że rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego polsko-rosyjskiego, ©- 
słonięte dotychczas peiną tajemniczością, po- 
sunęły się bardzo znacznie naprzód. 

Niemcy zaś doskonale zdają sobie sprawę 
z tego, że więcej stracą, opóźniając zawarcie 
umowy z Polską i dopuszczając przez to sa- 
mo do pewnych, dla siebie niepomyślnych, 
układów, zawieranych w traktacie polsko-ro- 
syjskim, 

Szczególnie jest tu waźnym jeden z zasa- 
dniczych paragrafów traktatu ryskiego, 
wzbraniający tranzyła towarów Niemiec 
przez Polskę do Rosji, 

Zarówno Niemcom jak i Rosji zależy na 
złagodzeniu skutków tego paragrafu. 

W niedalekiej też przyszłości prowizoty* 
czna umowa handlowa z Niemcami będzie 
niewątpliwie zawarta, ku czemu z polskiej 
strony nie będzie żadnych sprzeciwów. 


z 


kpziś i dni nastepnych 
WYSTĘPY $ 
Teatru Literacko=Art. 


„GONG“ 


W lokalu kinoteat. „LUNA“ | 
Zespół składa się z 25 osób 
pierwszorzędnych sił Teatrów 
Warszawskich, oraz baletu 
Odegrana będzie rewja 


Przegląd aktualny w 14 częściach pióra 
Lela, Nela, Szer-Szenia, WimaiA. Własta 


. Pierwsze uderzenie gongu 

. Prawie, jak u dzikusów 

. Inspekcja moralności 

. Operowe małżeństwo 

. Fantazja hiszpańska 

„ Przewrót w Pikulkowie 
Jednak miła jes! ta Łódź 


Ich dwóch ona jedna 
Niewolnica 
Serce kobiety 
. Danse exentrique 
Radjomanja 
Kto skasuje liczniki 
14. Jazda! Do Łodzii 


Zapowiada: Wałery Jastrzębiec 
Reżyser: Walery Jastrzębiec 
Kierownik literacki: Jerzy Nel 
Kierownik muzyczny: Dyr. Tadeusz 

Sygietyński 
Baletmistrz: Eugenjusz Wojaar 
Dekoracje: Art, mal, 5 


JOURWIUM 


5. Frasiaka 
Efekty świetlne: S. Oględzki. 

jj Codziennie 2 przedstaw. o g. 7 m. 45 I 10 w. 
Wow niedziele dodatkowe o godz. 5 min. 45. 


Sty. 2 


Tragiczna 


We wspaniałym gmachu paryskiego „Pa- 
lais de Justice” rozpoczął się onegdaj drugi 
akt ponurego dramatu politycznego, którego 
część pierwsza rozegrała się w dniu 25 maja 
1926 r. 

W ten to dzień, gat generał i b, prezy- 
dent rządu tymczasowego Ukrainy, Szymon 
Petlura przechodził w godzinach popołudnio- 
wych od strony bulwaru St. Michel, nieocze- 
kiwanie przystąpił do niego nieznany czło- 
wiek w średnim wieku, zapytał o nazwisko, 
a otrzymawszy potakującą odpowiedź — od- 
dał błyskawicznie 7 strzałów ,wołając: „to za 
pogromy, to za rżezie!' 
go już we krwi rannego — jak powiada akt 
oskarżenia — bez najmniejszej litości, zimno, 
z okrucieństwem. 
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$. p. Ataman Petlura 


Okazało się, że sprawcą, którego policja 
chronić musiała przed atakami oburzenia 
mimowolnych świadków tego samosądu, jest 
żyd Samuel Szwarcbard, rodem że Smoleń- 
ska, a szereg lat zamieszkały na Ukrainie. 
Tam też był on świadkiem — jak powiada 
akt oskarżenia — „rozruchów politycznych 
przeciwko żydom, znanych pod nazwą po- 
$romów, przyczem to wstrząsające widowis- 
ko pozostawiło w jego duszy wspomnienie 
niewypowiedzianej grozy”. Szwarcbard wy» 


Strzelał do leżące- | 


robił sobie przeświadczenie, że odpowiedzial | 


nym sprawcą tych okrucieństw był właśnie 
ataman Petlura. 

Z czasem Szwarcbard przeniósł się do 
Francji (gdzie bawił już w czasie wojny i był 
żołnierzem legji cudzoziemskiej), naturalizo- 
wał się tu i osiadł w Paryżu, Ostateczną 
podnietą do popełnienia zbrodniczego czynu 
był fakt, że Petlura, który w r. 1914 osiadł 
też w Paryżu, współpracował w ukraińskim 


„Hasło Łódzkie” z d, 21 października 1927 r. 


laur bojownika o wielką 
krzywdy. 

Stąd ogromne zainteresowanie procesem, 
tłumy korespondentów pism żydowskich z 
całego świata, a wreszcie jaskrawo zorgani- 
zowana wytężona obrona publicystyczna, 
którą znamy dobrze choćby z dawniejszego 
procesu Beilisa lub bliższego — Steigera. 
Druga strona, skazane na emigrację rzesze 
nacjonalistów ukraińskich też nie szczędzą 
swych sił, by znów osobę ś. p. atamana wy- 
bić jako bohatera narodowego Ukrainy, a tą 
drogą przypomnieć Europie o istnieniu i pra- 
wach ich ojczyzny. Osoby bohaterów ponu- 
rego dramatu, z których jedna od miesięcy 
spoczywa w grobie, a drugą zasiąda na ła- 
wie oskarżonych, usuwają się więc w cień, 
a wyłaniają się wielkie zagadnienia politycz- 
ne, które dziś już głośno odbijają się na ła- 
mach prasy, a niewątpliwie też odezwą się 
mocno w „plaidoyer“ oskarżycieli i obroń- 
ców. Zbiegły się tutaj dwie niewątpliwe 
krzywdy, które wołają o bezstronny sąd 
świata. Na dnie jednak leży pewna smutna 
omyłka, która może zamącić normalny bieg 
spraw i wypaczyć nieco linję politycznej roz- 
prawy. Petlura padł więc jako symboliczny 
winowajca zą wszystkie krzywdy, które ży- 
dzi na Ukraifie wycierpieli, Zbyt dobrze to 
znany z dziejów przykład, że nienawiść i 
zemsta przeciw tysiącom winnych skitpia się 
na jednym człowieku. Ale tragicznym zbie- 
giem okoliczności właśnie ów człowiek byt 
wśród winnych najmniej winnym... 

Nikt dziś nie będzie twierdził uparcie, że 
na Ukrainie wogóle nie było pośromów: zna- 
my te straszne chwile dobrze, tembardziej, 
że cień ich padł też na Polskę, a pewne o- 
błędne w swej polityce czynniki usiłowały 
na nasz naród też przenieść część odpowie 
dzialności za órgje i występki rozszalałych 
tłumów ze wschodu. Sprawa ta na sżczę- 
ście znikła z niezdrowo podsycanej pamięci: 
zmyślenie oddzielono od prawdy. Dziś mó- 


sprawę i wielkie 
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wi się słusznie tylko o „pogromach” ukraiń- 
skich. Każdy jednak człowiek bezstronny, 
który w te smutne lata miał sposobność 
przejechać Ukrainę wszerz i wzdłuż — przy- 
znać musi, że niezmiernie trudno znaleźć i 
określić właściwego winowajcę za to wszy- 
stko, co działo się po tej i tamtej stronie 


| 


Dniepru. Był to jakby drugi rozhulany okres | 


dzikiej kozaczyzny, gdy rozmaite watahy i 
bandy, samozwańczy atamanowie i pospolici 
zbrodniarze „rządzili* w pewnych połaciach 
kraju, kpiąc sobie z wszelkiej j 
władzy. Jedne watahy mordowały dla ra- 
bunku, inne z lokalnej zemsty, kraj zalewa- 
ła falanga rozprzężonego żołdactwa, które 
hulało sobie do woli. „Białogwardziści' tak 
samo mścili się na żydach, jak i „czerwoni”, 
oskarżając ich stale o sprzyjanie tym czy in- 
nym ptzeciwnikom. Może więc należałoby 
teraz raczej przypomnieć „krwawego ata- 
mana Zelenego, który wśród dzikiego terro- 
ru rządził w Humańszczyźnie, Białej Cer- 
kwi, powiecie taraszczańskim itd. Prawda, 
że tenże samodzielny „wódz“ w czasie, gdy 
Petlura walczył na naszym froncie, robił 
własnowolnie dywersje przeciw  bolszewi- 
kom, ale dla własnych celów, podobnie jak 
drugi bohater owych czasów — słynny zta- 
man Machno, który okazał się komunistycz- 
nym agentem. A że ci i inni aranżowali po- 
gromy, to cóż temu był winien bezsilny rząd 
Petlury?., Wśród tego chaosu, który oka- 
zał tylko niezbicie, jak mało pierwiastków 
państwowotwórczych posiada ludność ukra- 
ińska, a jak mało siły nad nią elita umysło- 
wa tegoż społeczeństwa — właśnie Szymon 
Petlura wyróżniał się europejskim liberaliz= 
mem, tolerancją, ostrożnością środków i zna- 
czną wyrozumiałością. Jeśli nie był wprost 
filosemitą, jak to dziś inspirują koła ukraiń- 
skie, to z pewnością szukał zgody i spokoj- 
nego współżycia z żydami we własnym pań- 
stwowym interesie. On to przecie był pro- 
motorem ustawy o autonomii narodowo-per- 


Cały szereg świadków zeznał, ze 


Petlura starał się zwalczać pogromy 


Drugi dzień procesu o zabójstwo ś.p. atamana Petlury 


PARYŻ, 20.10 (PAT). W drugim dniu 


| procesu Schwarzbarda miało miejsce badanie 


dzienniku „Trizub'” i miał tam uprawiać prox | 


boiska antysemicką, edi przeciw- 
o przyznanitt ziemi żydom rosyjskim i groził 
im nowemi pogromami. Czytanie tych arty- 
kułów — jak podaje akt oskarżenia z włas- 
nych słów obwinionego — wywołało 
Szwarcbardzie stanowczą decyzję zabicia 
Petlury w celu pomszczenia krzywdy swych 
współwyznawców i dla położenia kresu tym 
rzeziom w przyszłości. 

Był to. więc jeszcze jeden z tylu szaleń- 
czych samosądów, które powtarzają się raz 
po raz, a w ostatnich latach, przy wzmożonej 
psychozie i wśród zamętu moralnej „winy i 
kary' wydają się dla pewnych ludzi, cz 
grup jedyną drogą do załatwienia wielkic 
porachunków partyjnych czy narodowych, 
Pamiętamy dobrze z astatośch lat dwa tak 
rozbieżne na tak odmiennych oparte prze- 
słankach, a tak jednak w istocie swej zbliżo- 
nę samosądy na é. p. Prezydencie Narutowi- 
czu i na pośle sowieckim Wojkowie, Mamy 
więc sąd wyrobiony i o moral” tych wy- 
stępków i o ich skutkach. 

Zabójstwo atamana Petlury przeszło jed- 
nak miarę zwyczajnych w takich przypad- 
kach procesów i stało się początkiem wiel- 
kiej kampanji politycznej, która ma dziś wy- 
jaśnić prawdę o pogromach żydowskich na 
Ukrainie i ówczesnej polityce ukraińskiej, 


wh 
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Zbiegły się tu dziwacznie, nie zainteresowa- | 


ne, zdawałoby się napozór, linje polityki ko- 
mtunistycznej i monarchistycznej rosyjskiej i 
ukraińskiej, która siłę rzeczy działa dziś po» 
, za granicami swego kraju i ogólno-żydow= 
skiej, która znów pragnie przed światową a- 
reną przypomnieć smutne dzieje wojenne z 
1918 i 1919 roku. Szwarcbard, w zmiennych 
oświetleniach coraz to nowych sądów, wyglą 
da raz jak anarchista, komunista, to znów 
patrjota żydowski. Jedni go się wypierają 
i zgóry potępiają, inni przyznają się do niego 
z dumą i chcieliby odrazu ubrać go w skrwa 
wiony wprawdzie, lecz pełen poświęcenia 


świadków zabójstwa i zeznania komisarza po 
licji w obecności którego Schwarzbard wy- 
razii wielką radość, gdy doniesiono mu ze 
szpitala, że Petlura skonał, Przy Schwarz- 
bardzie znaleziono numer „Ukraińskich Wia- 
domości' z portretem Pellury, Lekarz sądo- 
wy zdał sprawozdanie z sekcji ciała Petlury, 
która stwierdziła, że 
traliło weń 5 kul, 

z których jedna, wymierzona w serce, spowo- 
dowała śmierć, 

W drugiej połowie posiedzenia badano 
świadków, wezwanych przez powództwo cy- 
wilne: 

Zeznawał Jan Tokarzewski-Karasiewicz, 
b. ukraiński minister spraw zagranicznych, 
który oświadczył, że dyrektywy, które otrzy- 
mał od Petlury, świadczyły o głębokich sym- 
patjach tego ostatniego dla aljantów, a spe- 
cjalnie dla Francji, Petlura, zdaniem jego; 
nie zmienił ani na chwilę tego stanowiska, 
był pełen najlepszych. chęci w stosunku do 
mniejszości narodowych i stale przejęty my- 
ślą wytworzenia dla nich jaknajlepszych wa- 
ruńnków, 

Petlura był postacią wysoce szlachetną, 
posiadającą dużej wartości zalety moralne, 
które czyniły z niego prawdziwego wodza na- 
rodu. 

Następnie między obrońcą Schwarzbarda 
a przedstawicielami powództwa cywilnego 
wywiązała się ożywiona dyskusja co do roz- 
miarów władzy Petlury, Torres stara się do- 
wieść, że Petlura był bezpośrednim wodzem 
sił wojskowych i jako taki odpowiedzialny 
był za pogromy, urządzane przez żołnierzy. 

Szczegółowe wyjaśnienia Tokarzewskiego 
oraz adwokatów Willma i Campinchi,ego u- 
stanawiają, że Petlura, jako głowa państwa, 
był najwyższym wodzem sił zbrojnych, lecz 
że istotną władzę nad wojskiem sprawował 
minister wojny. 


W kwestji żydowskiej świadek Tokarzew- 
ski stwierdza, że Petlura był zdecydowanym 
filosemitą, przedewszystkiem jako socjal-de- 


prawdziwej | 
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pomylka w zemście 


bestjalskiego mordercy 


sonalnej, która w tymże właśnie 1919 roku 
zapewniała żydom szerokie wprost wyjątko- 
we prawa na Ukrainie, On to powołał do 
życia komisję (17 lipca 1919 r.), która suro- 
wo badała proces i winę pogromów. On to 
na stanowiska urzędnicze powoływał beze 
wszelkich skrupułów żydów. Przykładów 
takich podaćby można wiele, niewątpliwie 
usłyszy je też i sąd paryski. 

Jest więc poważna omyłka w przypisy- 


| waniu Petlurze właśnie głównej winy pogro- 


mokratą, a następnie ponieważ wiedział, że / 


przy odłączeniu Ukrainy od Rosji żydzi po- 

wołani byli do odegrania poważnej roli. 

dzięki swej 
oświadcze- 


Zeznania  Tokarzewskiego 
treściwości i pełnym lojalności 
niom robią głębokie wrażenie. 


Później zeznawał b. przewodniczacy są- ' 


du polowego w  Płoskirowie  Nestorenko, 
Scharakteryzował on działalność sądów po- 


| lowych na Ukrainie, przyczem przytoczył wy 


|stawszy na Ukrainie po ogłoszeniu jej 


; krwawe pogromy wszędzie, 


padek uniewinnienia przez sąd polowy kil- 
kudziesięciu żydów. 

Ostatni zeznawał gen, Szapowal, który 
w ciągu przeszło godziny opisywał walkę pa- 
trjotów ukraińskich 

z uciskiem Moskwy, 

którego oliarą narówni z ludem ukraińskim 
byli żydzi, Generał Szapowal stwierdza, że 
na Ukrainie w czasie walk o niepodległość 
panowała ścisła łączność pomiędzy wszystki- 
mi bojownikami, i podkreśla wrogie stanowi- 
sko elementów zrusylikowanych, które pozo- 
nie» 
podległości, kontynuowały w stosunku do ży- 
dów metody rządu carskiego, wywołując 
gdzie to było 


| możliwe, 


| 


Następnie zeznawał profesor Sorbony 
Langewin, który oświadczył, że tłumaczy 
morderstwo tym, że Petlura nie znajdował 
się wówczas pod opieką prawa. 


Były prezes Rady Ukraińskiej Prokopo- 
wicz oświadczył, iż niewiadomo mu, aby po- 
gromy pociągały za sobą sankcje karne, 

Następnie przedstawiciel powództwa cy- 
wilnego odczytał sprawozdanie komitetu ży- 
dowskiego, zażnaczającą, iż Petlura wydał 
rozkaz ścigania atamana Palienki za dokó- 
nywanie grabieży. 


sekretarz angielskich górników, Coock 


czuje się obrażony i nie przyjedzie do Warszawy 


WARSZAWA, 20,10 (ATE). 


Sekretarz 


to, iż polski konsulat generalny nie wydał na 


generalny angielskich górników Cook zanie- | czasie wizy tranzytowej, 
$ 


chał podróż swą do Warszawy, motywując 
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mów. Jeśli nie zdołał ich stłumić zupełnie, 
to pamiętać trzeba, że nie miał odpowiednio 
mocnej władzy, a najlepsze chęci często roz- 
bijały się o zupełną bezsilność i dziki nie- 
rząd kraju. 

W tem wielka omyłka tragicznej rozpraa 
wy paryskiej. Ale jest też i stały motyw, ła- 
godzący ostrość wszelkich sądów. Zabój 


Samuel Schwarcbhard 


stwa polityczne dokonywują się zawsze w 
podnieconej, gorączkowej atmosferze, którą 
trudno ująć w twarde karby rozsądku Czy 
Szwarcbard przemyślał i przetrawił dokład- 
nie krzywdy swych współwyznawców na 
Ukrainie — czy działał tylko pod chwilowym 
spontaniczivm napływem oburzenia — oto 
pytanie, które pewno trybunał paryski bez- 
stronnie rozpatrzy, Od tego zależy wyrok 
na osobie winowajcy. Osobno zaś padnie 
wyrok o szerszej sprawie ukraińskiej i ży- 
dowskiej. Oby był bezstronny i nie wniósł 
nowego zamętu w sprawy nabrzmiałe już 
dawnemi nieodrobionemi krzywdami. 


EA 


W salach Grand-Kina | 


Piotrkowska 72. 


TEATR REWJI 


„MIRAŻ” 


Dziś i dni następnych! wystawiona bę» 
dzie rewja plóra EDWARDA REJA p. t. 


$6 
„ia WESOŁO 


W PROGRAMIE: 


„Biuro matrymonialne" 


Bomba śmiechu w 1 odsłonie 
w wykonaniu zespołu. 


: « 
„Wierny sługa 
Oryginalny skecz w 1 odsłonie w wyk. 
Wila, Reja i Ady (homeryczny śmiech). 
W SOLOWYCH NUMERACH: 


JOZEF STARUSZKIEWICZ 


znakomity humorysta autor, satyryk, 
w swolń aktualnym repertuarze, 


L KAMINSKA 


znākomita tancerka w swoich oryginal- 
nych kreacjach, 


ZYGMUNT ULLAS 


świetny tenor liryczno-bohaterski 
ulubieniec łódzk, publicz. 


DUET MELERWIL 


wytworni tancerze solowo-ekscentryczni, 


E. FRANKOWSKA 
świetna śpiewaczka w operowym reper- 
tuarze (Arje operowe w językach: 
polskim, francuskim I włoskim). 


?? MESSALINi ?? 
L. PRAGIERÓWNA 


świetna subretka w rzeczach lekkich 
i nastrojowych. 
Kierownik art -lit. Edward Rej. Orkiestra 
symfoniczna pod dyr. R. Kantora. 
Początek o godzinie 6, 7 i 10 wieczór» 


» 
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Czy rozbrojenie powszechne jest możliwe? 


Co o tem myśli podpułkownik armii francuskiej 


(Korespondencja własna „Hasia Łódzkiego”) 


Paryż, w październiku. 


Przed dziewięciu laty Liga Narodów z 
większą pewnością zabierała się do omawia 
nia kwestii rozbrojenia, aniżeli dziś. Prze- 
wodniczący delegacji francuskiej, Leon Bour- 
geois (Burżua), proponował podówczas prez. 
Dóumere'owi zwołanie specjalnej komisji 
wojskowych specjalistów celem ostatecznego 
rozwiązania tej kwestji. 

Wstępne posiedzenia tej komisji wojsko- 
wej odbywały się w Paryżu w gmachu sena- 
tu, W skład komisji wchodzili generałowie 
Larois, Michel, Maleterve, admirał Fournier, 
cały szereg oficerów sztabu generalnego, 
rozmaici działacze polityczni i społeczni. 

W planie było utworzenie przy Lidze Na- 
rodów specjalnej żandarmerji międzynaródo- 
wej, której zadaniem byłoby przeprowadze- 
nie stopniowego unicestwienia sił zbrojnych 
pojedyńczych państw. Samo prze się rozu- 
mie się, Że projekt ten nie uzyskał zgody 
wojskowych członków i został pogrzebany 
na równi z innymi idyllistycznymi projekta- | 
mi, które pojawiły się w pierwszych latach 
istnienia Ligi Narodów. 

Jednakowoż, w liczbie specjalistów woj- 
skowych, twardo stojących zawsze przy zna- 
nej formule Leibnitza „wieczny pokój jest mo 
żliwy tylko... na cmentarzu” był jeden przed- 
stawiciel, który wówczas obstawał i obstaje 
dotychczas przy konieczności i możliwości 
natychmiastowego zniesienia armij i flot. 
Jest to dość znany działacz społeczny i pu- 
blicysta podpułkownik Leon Mayer. 

W czasie wyżej wspomnianego posiedze- 
nia Komisji w senacie gen. Maleterve odpro 
wadził podpułk. Mayera do framugi okna, 
aby podzielić się z nim swojem zdaniem. 

— Co pan mówi o składzie tego aeropa- 
gu? — zapytał Mayer ironicznie, kiwając 
głową w stronę delegatów i senatorów, — z 
tymi ludźmi sensu żadnego nie będzie. Praw- 
dę mówiąc, ja z panem jedynie jesteśmy w 
stanie pojąć, co trzeba zrobić. 

Podziękowawszy Maleterre'owi za tak 
przychylne o nim zdanie, Mayer z miejsca go 
osadził, zwracając się do niego z prośbą, aby 
popierał jego, Mayera, wniosek, który chciał 
by postawić w sprawie całkowitego rozpu- | 
szczenia armji. $ 

Generał, będąc pewny, że on żartuje, po- | 
czął śmiać się, Mayer jednak mówił poważ- 
nie i od tej pory występuje od czasu do cza- 
su w prasie z propagandą tego projektu. Bę- 
dąc specjalistą, daleki on jest od idealistycz- 
nych poglądów i opiera swój projekt na 
współczesnym stanie spraw wojskowych te- 
zhniki i na międzynarodowej sytuacji polity- 
cznej. 

W owym czasie, w r. 1918, Mayer uważał 
za konieczne zwrócić krajowi „mózgi i rę- 
ce", tak potrzebne dla jego odbudowy po dłu 
gich latach wojny. | 

Francja według jego zdania nie ryzyko- | 
wałaby niczego, albowiem nie potrzebuje się 
ona bać rozbrojonych Niemiec (?). Tak sa- 
mo nie potrzebuje się ona bać swoich sojusz- 
ników, którzy w przeciągu 4 lat mieli czas 
oglądać siłę oręża francuskiego, sami są znę- 
kani wojną i, wkońcu, utrzymują w czasie 
pokoju nieliczne w porównaniu z Francją ar- 
mje. 

Dzisiaj, jak w r. 1918, Mayer udowadnia, 
że lotnictwo i chemja wniosły i wnoszą takie 
zmiany w sztuce wojennej, że okażą się nie- 
zbędne zupełnie inne pierwiastki organizacji 
sił zbrojnych. 

Powołuje się on ma oświadczenie znanego 
generała Weygand'a, byłego szefa sztabu we 
Francji, że środki chemiczne wywołają prze- 
wrót w sztuce wojennej. Wojna chemiczna 
nie potrzebuje armij i wystarczy, jeżeli Fran- | 
cja zatrzyma lotnictwo i broń chemiczną. | 
Jednakowoż Liga Narodów może mieć w swo | 
jem rozporządzeniu takie środki walki, któ- | 
re ona uważać będzie za najodpowiedniejsze 
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dla represji przeciw państwu, które dopuści- 
ło się przewinienia. 

Wojna — tak rozwija dalej swoją ideę 
Mayer — nie będzie więcej prowadzona na 
ziemi a stanie się ona wojną powietrzną, che 
miczną. Już w pierwszych dniach wojny 
kilka, a nawet kilkanaście tysięcy aeropla- 
nów, zaopatrzonych w broń chemiczną i bak 
terjologiczną, otrzymają między innemi za 
zadanie zniszczyć sztaby generalne, ośrodki 
polityczne i wogóle te ośrodki, które kierują 
operacjami wojennemi, aby pozbawić siły 
zbrojnej jej mózgu, duszy i źródła, skąd czer- 
pie ona ducha, 

To jest robota dla techników a nie dla 
wojsk, nie dla małointelektualnej masy zmo- 
bilizowanych armij minionej epoki. Wojnę 
więc prowadzić będą nie wojskowi, lecz cy- 
wilni. A ponieważ cywilni ludzie nie inte- 
resują się ani wojną ani zwycięstwem, to w 
istodi — sądzi Mayer — bedzie to niems- į 


| niezapomni 


| przez 


łym czynnikiem, zapobiegającym powstaniu / 
wojen. Jeżeli ta logika nie przekona spraw- 
ców losów ludzkości, to pierwsza większa 
wojna pokaże im naocznie, że niepotrzebne 
są armje, które zastąpią nieliczni technicy i 
kwaktikowani robotnicy. 

Dotąd tylko przegrana, strata armji zmu- 
siły naród do kapitulacji, gdyż w przeciw- 
nym razie nieprzyjacie! zajmował cały jego 
kraj. Zwycięstwo tylko wtedy miało sens, 
tylko wtedy miało wartość, śdy sprowadziło 
za sobą zajęcie nieprzyjacielskiego teryto- 
rjum, n 
Lecz jakże będzie teraz, kiedy aeroplany | 
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i gazy okażą się główną bronią? Czy wystar- | 


czy, gdy Niemcy zburzą i otrują część Pary- 
ża, albo Frandūzi — część Berlina, aby rzą- 
dy i narody uznały się za zwyciężonych? 


Można więc łatwo sobie przedstawić, że | 


charakterystyką przyszłej wojny będzie za- 
nik „operacyj wojennych“ w ścisłem tego sło 
wa znaczeniu, w znaczeniu, jakie ono miało 
dotychczas. Oto dlaczego pojawiają się od 
czasu do czasu głosy, proponujące rozwiązać 
problemat rozbrojenia na realnych podsta- 
wach — dobrowolnego rozbrojenia całych 
krajów. 
P. 
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„Atak“ litewski spalił na panewce 
Nieudana prowokacia 


Spaliła na panewce prowokacja niemiecko-litew- 
ska pod adresem Polski. 

Zasługa chwilowego uspokojenia przypada pol- 
skiej zimnej krwi, cnocie, w której dotąd nie celo- 
waliśmy, lecz którą widocznie zaczynamy w sobie 
wyrabiać, Opinja europejska oceniła naszą powścią 
gliwość naogół właściwie. Niemcy zaś oberwali na- 
wet zlekka po palcach. Przecenili doraźnie swoją 
przewagę osiąśniętą w Genewie przez nacisk na 
Trancję w sprawie powszechnego rozbrojenia i roz- 
winęli kampanję wschodnią w sposób tak brutalny, 
że nawet francuskiej prasie radykalnej znów otwo- 
rzyli oczy na charakter swoich poczynań.  Zaszedł 
przytem drobny, ale znamienny epizod, w postaci 
pogłoski (która wyszła od gen. Guillaumat, dowódcy 
armji okupacyjnej francuskiej), jakoby redukcja wojsk 
aljanckich nad Renem miała zkolei ulec „redukcji 
od umówionej liczby 10 tysięcy żołnierza. Pogłoska 
krążyła przez jakiś tydzień, poczem -półurzędownie 
jej zaprzeczono; ale tymczasem wywołała w Niem- 
czech żywy niepokój, Ten cień groźby dodał prasie 
niemieckiej bodźca, by tem skwapliwiej przyłyczyła 
się do chóru dzienników europejskich, osrto potę- 
piających Litwę. Unisono odezwała się naprzód 
prasa austrjacka, często służąca Berlinowi za tubę 
publicystyczną w draźliwych sprawach, potem nie- 
miecka prasa demokratyczna, wreszcie nawet kon- 
serwatywna i zbliżona do rządu, jak „Deutsche Allg. 
Zig. ». Berlińscy podżegacze manifestacyjnie po- 
częli przelewać swój grzech ma głowę kowieńskiego 
ofiarnego barana, który zresztą wierzgać jeszcze nie- 
zupełnie zaprzestał. 

Należy mieć nadzieję, że opinja zachodnia pozna 
się na tej grubej robocie zacierania śladów; i że 
szczerych wynurzeń p. Bernharda z 
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„Voss. Ztg.' o tem, jakieby to następstwa wyniknąć 
mogły dla Polski, gdyby kleszcze niemiecko-sowiec- | 
| 
| 
ł 


| kie zacieśniły się nad niemi w postaci zbliżenia nie- 


miecko-litewskiego z jednej strony, 
zaś sowiecko-łotewskiego — z drugiej. 

Złośliwość niemieckich zamierzeń, opartych na 
przewadze, którą Niemcy osiągnęły w Genewie, u- 
jawniona tutaj została w całej pełni. 

Wynik genewski oraz jego wcale nie pacyfistycz 
ne następstwa pośrednie nad Bałtykiem przemożnie 
też zaciążyły nad ogólno-europejską sytuacją dyplo- 
matyczną, powodując szereg manewrów i perypetyj. 
W pierwszym rzędzie, wobec nieomal jawnego nie- 


Przygotowania 


równoległego 


mieckiego posunięcia kowieńskim pionkiem przeciw 
Polsce, poprawiły się dla Moskwy widoki porozu- 
mienia z Fancją i Polską; gdyż rozdział niemiecko- 
sowieckiego  (nadwyrężonego, lecz nie zerwanego) 
sojuszu, jest najprostszym środkiem osłabienia pozy- 
cji Niemiec, Jednak jest to obecnie środek trudny, 
ze względu na postępy, jakie wszędzie, a więc i we 
Francji, uczynił nastrój przeciwkomunistyczny. Stąd 
zaośniła się sprawa ambasadora Rakowskiego w Pa- 
ryżu. Przez jakiś czas walczyły tam ze sobą sprze- 
czne skłonności zmierzające do zerwania wogóle sto- 
sunków dyplomatycznych z Sowietami, lub też, na- 
odwrót, do wzięcia pod uwagę sowieckich ofert fi- 
nansowych oraz paktów  pojednawczo-politycznych. 
Nie trzeba dodawać że los porozumienia polsko- 
sowieckiego pozostaje w łączności ze stanem stosun- 
ków naszej zachodniej sojuszniczki do Moskwy. 

Kwestja „zerwania lub utrzymania kontaktu z 
Sowietami przez Francję zainteresowały się też ży- 
wo Niemcy, zwłaszcza zaś Anglja. W doraźnym wy- 
niku jak wiadomo, Sowiety ułatwiły Francji wyjście 
kompromisowe, dając jej satysfakcję przez odwoła» 
nie Rakowskiego. Stosunki dyplomatyczne nie zo- 
stały zerwane, droga układów nie została zamknięta, 
Wszelako nie został dokonany żaden krok zasadni- 
czy na drodze przeciwdziałania niemieckiej agresji, 
chwilowo tylko onieśmielonej; ani nawet nie nastą- 
piło rozstrzygnięcie o kierunku w jakim mają być 
rozwinięte odpowiednie zabiegi Moskwa zaś przed- 
stawia w tym wypadku tylko jedną z możliwości, 
której zresztą przeciwstawiają się pewne przeszkody 
natury społecznej i międzynarodowej. 

Być może, iż zbyt mało jeszcze upłynęło czasu 
od najświeższego doświadczenia z Niemcami nad 
Bałtykiem i że trudno było się spodziewać ze strony 
mocarstw zachodnich natychmiastowej reakcji za- 
sadniczej, zależnej od uprzedniego rozwiązania pew- 
nych trudnych  problematów międzynarodowych. 
Jednak konieczność takiej reakcji podkreślona zo- 
stała, raz jeszcze w sposób jaskrawy. Polityka mię- 
dzynirodowa mocarstw zachodnich nie powinnaby 
więc zatrzymywać się w obecnym martwym punk- 
cie, ani poprzestawać na doraźnem odparciu nie- 
miecko-litewskiego ataku przez polską powściąglie 
wość wobec prowokacji, ani też nie powinnaby na- 
rażać tej powściągliwości na ewentualne nowe, nie- 
bezpieczne nietylko dla bezpośrednio zainteresowa- 
nych, próby. 


do Międzynarodowego Zjazdu 


Przeciworuźlicznego 


Powrócił z Paryża dr. Wroczyński, gdzie 
uczestniczył z ramienia Polskiego Związku 
Przeciwgruźlicznego w posiedzeniu między- 
narodowej rady tego związku, Do związku 
przeciwgruźlicznego należy już 37 państw, z 
tego 13 reprezentują bezpośrednio rządowe 
władze sanitarne, pozostałe zaś 24 instytu- 
cje społeczne. 

W obradach wyzięło udział szereg naj- 
wybitniejszych uczonych w tej dziedzinie, a 
więc sir Robert Philipps, twórca systemu 
walki z gruźlicą, prof. Calmetta, prof. L. Ber 


i 


nard i inni. Przedmiotem obrad była organi- 


zacja międzynarodowego kongresu przeciw- | 


gruźlicznego, którego termin oznaczono na 
dzień 25 do 27 września 1928 r. w Rzymie. 
Wybrano również trzy tematy, któremi ma 
zająć się przyszły kongres; biologiczny — 
„Postacie przesączalne jadu gruźlicznego'” 
— zreferuje prof. Calmetta, kliniczny — 
„Rozpoznawanie 
łeczny — „Walka z gruźlicą na wsi”. 
dwu ostatnich. nie zdołano 
referentów. 


ustalić jeszcze 


Rajo na usługach szkolnictwa 


P. minister Dobrucki mianował komisję 
do spraw użytkowania radja dla celów szkol | 
nych i pedagogicznych. Komisja będzie mia- 
ła za zadanie organizowanie wykładów 
radio oraz opracowywanie spraw, 
związanych z należytem wyzyskaniem ra- 
dja dla szkolnictwa. i 


Do komisji tej wchodzą: p. Patkowski, 
świeżo mianowany dyrektor wyższego kur- 
su nauczycielskiego w Warszawie, jako prze 
wodniczący, oraz jako członkowie wizyta- 
torzy szkolni: pp. L. Chrzczonowicz i dr. W. 
Jezierski, starszy referent p. J. Miketta i re- 
ferent p. M, Dzierzbicka. 


Radje na usługach rolnictwa 


Związek rolniczy, jako największa organi 
zacja narodowa rolnicza w Czechosłowacji, 
ustanowił w r. 1926 specjalny komitet dla 
zaprowadzenia radja rolniczego. Komitet 
ten zebrał wszystkie informacje, mogące za- 
interesować słuchaczy, a więc: wiadomości 
ekonomiczne, handlowe, finansowe i kursy 
giełdy krajowej i zagranicznej, rady dla rol- 
ników odnośne do pory roku, komunikaty 
meteorologiczne, pogadanki  najwybitniej- 
szych pisarzy, czechosłowackich i t. d. lnfor- 
macje te podawane będą dwa razy dziennie, 
t.j. w południe i wieczorem przez czechosło 


Rozpowszechnienie 


W Stanach Zjednoczonych statystyka urzędowa 
wykazuje już 6,333,950 zarejestrowanych słuchaczy 
radja. 


Olbrzymia ta liczba zarejestrowanych radjo- } 


wackie Towarzystwo radjowe i przez Prze- 
gląd radjowy. W. niedzielę wygłaszane będą 
ważniejsze odczyty a raz na tydzień poga- 
danki dla kobiet, z dziedziny rolnictwa. Pro- 
gram ten zajmie 5% godzin tygodniowo. Od 
chwili rozpoczęcia pracy do końca lipca 
1927 r. „Radjo - rolnicze” nadało 11,237 
rozmaitych komunikatów. Obliczono, że ko- 
munikatów tych słuchało za każdym razem 
około 250,000 słuchaczy. Oprócz powyżej po- 
danego programu „Radjo - rolnicze" podaje 
raz na miesiąc informacje Międzynarodowe- 
go Biura Pracy. 


radja w Ameryce 


słuchaczy świadczy o wielkiem rozpowszechnieniu się 
radja Ameryce 


gruźlicy u dzieci" i spo- | 
Dla | 


Na marginesie sztuki kinowej 


„Dusza w filmie" 


W intensywności dzisiejszego życia, wzmo 
żonej walce o byt, w zinienności i różnoro- 
dności otrzymywanych wrażeń — właści- 
wiej niż kiedykolwiek znajduje swój wyraz 
filozofja heraklitowska „panta rei" (wszyst- 
ko płynie). 

płynności zatraca się to, 


| co było, co 
| jest, co będzie. Zatraca się granice między 
| cieniem a żywą istotą, między marzeniem, 
| snem, a rzeczywistością. 

Najlepszym odpowiednikiem tej zmiennej 
formy — jest srebrny ekran. 

Królestwo Filmu otwiera trojakie drzwi 
do czarodziejskich sezamów: przeszłości, te= 
| raźniejszości i przyszłości, 

Czy może być coś głębszego i piękniej- 
szego jak przejście tej granicy? 

A jednak cudy realizują się w baśnio- 
wej krainie filmu, Jakby przez odwrócenie 
kart kalendarza czy historji, srebrny ekran 
otwiera nam gościnnie drzwi, abyśmy nagle 
znaleźli się w czasach starożytnych, w at- 
mosłerze helleńskiej radości życia, czy mi- 
stycznego i ponurego średniowiecza, 

i Powołani do życia wizją autorską, wy- 

; czarowani pracą reżysera, wychodzą z cie- 

| nia przeszłości, z ram starych obrazów i 
sztychów ludzie, którzy kiedyś żyli, a któ- 

| rym dziś artyści użyczają swego ciała i opro 

| mieniają talentem, aby wydobyć właściwy: 
wyraz duszy, 


Ę dziedziczka kolosalnej fortuny magnata nie 
| mieckiego Stinnesa rozstała się bez żalu z miljarda- 


mi ojca i poświęciła się karjerze filmowej, 

I oto stajemy przed prawdziwą zagadką: 
| Dusza — nieuchwytna, niewidzialna i 
|| 


niematerjalna — przed objektem fotografi- 
cznym krystalizuje się, nabiera barwy, siły 
i ekspansywności. — Dusza żyje na tilmie! 
| Dusza okazała się najbardziej łotogeni- 
| czną! 
| Im doskonalszą przyjmuje formę, tym sil- 
niej. działa na widzów. Czy to będzie „Król! 
| Królów", „Ben Hur", czy „Wielka Parada” 
' — wielka parada najczystszej miłości i naj- 
; doskonalszej nienawiści — hymny na cześć 
tych dwu pierwiastków, stają się zwycięs= 
kim pochodem duszy w filmie. 

Poprzez łańcuch historji narodów — 
Miłość i Nienawiść walczą niezmiennie o 
zwycięstwo Boga lub szatana. I każdy z nas 
przeznaczonym jest, aby stać się pionkiem 
na szachownicy czarno . białej, żołnierzem, 
walczącym pod sztandarem jednej z tych 
dwu sił, przeciwnych sobie, dwu prawd 
sprzecznych, które istnieją, jak istnieć musi: 
„tak'” i „nie” zło i dobro, słońce i cień. 

Miłość lub nienawiść panuje i najsilniej 
dzierży władzę nad duszami ludzi, 

Zagadnienie walki rozdrobionej między 
jednostki, lub problem zmagań tytanicznych 
przenieśliśmy na ekran i ludziom udzielamy 
prawa sędziowania. 

Jesteśmy oskarżeni i oskarżycielami. 

Baczmy więc, aby nie zabić duszy w fil- 
mie i duszy w człowieku, 

Niechaj święci zwycięstwo dusza prze- 
baczająca, dusza, która rozkwita w atmosfe- 
rze wielkiej miłości — dusza o czułych wa- 
gach, odmierżzających sprawiedliwie dobro 
i zło. 
| Nie odbierajmy bezradosnej, znękanej 1 
zgorzkniałej ludzkości krzepiącej wiary w 
istnienie szczęścia i dobra. 


Jeśli uwierzy w nie człowiek — przez 
to samo uczyni się lepszym — i szczęśliw- 
SZYDM.+« 


Lucyna Macherska. 


Str. 4 


KRONIKA 


Piątek, 21 października, Urszuli P, M. 
Sobota, 22 października, Korduli i Alodji P. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — „Kredowe koło”, 
Teatr Popularny — „Pieczęć milczenia”, 
Miejska Galerja Sztuki — Wystawa Prac 

Włastimila Hofmana. 

KINA: 

Miejski Kinematograi Oświatowy—Ben Hur. 
„Apolio* — Postrach Texasu. 
„Casino“ — W spelunkach Algieru. 
„Czary“ — Ojcowie i dzieci, 
„Corso“ — Djabelski jeździec. 
„imperial* — W krytycznej chwili. 

2) Z pamiętnika sędziego śledczego. 
„Luma* — Teatr art.-lit. „Gong“, 
„Nowości“ — Lot naokoło świata, 

„Odeon“ — Kobieta i bat. 

„Resursa“ — „Białe noce". 

Splendid — Car Iwan Groźny. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych — 

Nowoczesna Dubarry. 
Grand-Kino — Miraż. 

kabaretowe. 


Występy taneczno- 


r PIAI PAIRA AE LATTA TY G O E 


Wiedziałem o tem oddawna, że sardynki znane były | 


ludzkości już w okresie kamiennym, ale zrobiłem 
przy okazji ciekawe odkrycie, że ksztalt puszek był 
wtedy taki sam, jak dziś. 


| LUEEEELITTLECCELTECZLLELELI] 
URE OPOYA ZZ A AE AE ES POWO ET RS 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dnia 21 października dyżurują na- 
stępujące apteki: M. Lipiec (Piotrkowska 193), E. 
Miller (Piotrkowska 45), W. Groszkowski (Konstan- 
tynowska 15), K  Certner (Cegielniana 6), H, Nie- 
wiarowski (Aleksandrowska 37), S. Jankielewicz 
(Stary Rynek 9). (r) 


Zebrania kontrolne rezerwistów 


Biuro Wojskowo-Pólicyjne Magistratu m, Łodzi 
podaje do wiadomości, że jutro, t. j w dniu 22 paź- 
dziernika r. b., winni stawić się do zebrań kontrol- 
nych nastepujący szeregowi rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) roczników 
1901, 1899 i 1887 oraz ci z roczników od 1890 do 
1898 włącznie, którzy w latach 1925 i 1926 byli zo- 
bowiązani do zebrań kontrolnych, lecz z jakichkol- 
vek powodów obowiązku tego dotychczas nie speł- 
vili, 

Zamieszkali na terenie P, K, U. Łódź-Miasto I 
(Komisarjaty Pol Państw, H, IM, V, VIN, IX i XI): 
rocznik 1887 o nazwiskach na litery Ko do Kw — w 
lokalu przy ul. Leszno Nr. 7/9 (koszary 28 p. Strz. 
Kan.), rocznik 1899 o nazwiskach na litery Go do 
Gr — w lokalu przy ul. Konstantynowskiej Nr, 62 
(koszary 31 p. P} 

Z przynależnych do P, K. U, Łódżź-Miasto II — 
zamieszkali na terenie komisarjatu VII: rocznik 1887 
o nazwiskach na litery K do P — w lokalu przy ul. 
Leszno Nr. 7/9 (koszary 28 p. Strz. Kan.); zamiesz- 
kali na terenie komisarjatu IV; rocznik 1899 o nà- 
zwiskach na litery L do P — w lokalu przy ul. Kon- 
stantynowskiej Nr. 81 (koszary 4 Baonu Sanitarnego). 


"cjatywy Polskiej 


„Hasło Łódzkie” z d. 21 października 1927 r. 


Nr. 36 


RUCH BUDOWLANY ZANIARE 


Tysiąc robotników powiększy kadry bezrobotnych 
Pan wojewoda stara się o kredyty budowlane dla Łodzi 


W dniu wczorajszym udała się do woje- 
wody Jaszczołta specjana delegacja sekcji 
budowlanej centr. stowarzyszęnia kupców i 
przemysłowców wojew. łódzk, oraz przyby- 
łego z Warszawy przedstawiciela organiza- 
cyj centralnych. > 

Delegacja w osobach pp. prezesa stowa- 
rzyszenia kupców J. Eisnera, inż. Lubotyno- 
wicza, Karpa, Tillera i Sztajnsznajdra przed- 
łożyła p, wojewodzie Jaszczołtowi obszerny 
memorjał w sprawie obecnej sytuacji budo- 
wlanej Łodzi oraz niepożądanych skutków, 
jakie wywołane zostały nieuzyskaniem przez 


Łódź kredytów budowlanych z Banku Gospo 
darstwa Krajowego w należytej i odpowied- 


niej wysokości dla potrzeb Łodzi. Przedsię- 
biorcy prywatni, którzy mogliby oddać już 
w b, sezonie kilkaset mieszkań do użytku — 
zmuszeni byli przerwać w sobotę wszystkie 
prace budowlane, W ten sposób poważne 


straty ponieśli zarówno sami przedsiębiorcy, 
którzy w przewidywaniu, że Bank Gospodar 
stwa Krajowego przydzieli im kredyty w do- 
statecznej wysokości, zaangażowali swe wła- 
sne fundusze do wysokości 25 proc. ogólnych 
kosztów. 


Aż z Warszawy sprowadzono 


egzekutorów do ściągania podatków od łodzian 


Niezwykle ostre zarządzenia władz skarbowych wywołały 
panikę wśród kupiectwa i przemysłu 


W ubiegłym tygodniu przybyła do Łodzi spe- 
cjałlna komisja lustracyjna przysłana przez Minist. 
Skarbu dla zbadania całokształtu działalności łódz- 
kich władz skarbowych, Komisja ta, złożona z sze- 
regu wyższych urzędników Min, Skarbu zapoznała 
się dokładnie ze stanem płatności podatkowych w 
Łodzi i całym okręgu łódzkim, Naczelnicy poszcze- 
gólnych urzędów przedłożyli odnośne dokumenty i 
dowody wpłaconych podatków i zaległości, które 
zwłaszcza u płatników z pośród kupiectwa są bar- 
dzo znaczne i świadczą o zrozumieniu przez władze” 
skarbówe warunków łódzkich podatników. 


W związku z pobytem w Łodzi komisji kontrol- 
nej wydana zostały niezwykle surowe zarządzenia w 
sprawie bezw dnego ściągania wszelkich żaległó*, 


ści i stosowania ostrej polityki w śprawsch podat- 
kowych. Jednocześnie ż wydaniem tych zarządzeń, 
idących w kierunku bezwzględnego ściągnięcia 
wszystkich zaległości do końca r. b. sprowadzono 


Probmysl (óaki 


Wczoraj rano powróciła do Łodzi delegacja 


| 


przedstawicieli związku przemysłu włókienniczego w j 


Państwie Polskiem w osobach dr, M. Barcińskiego, 
dr, Biedermana i Poznańskiego, którzy odbyli z wi- 
ceprezesem Rady Ministrów prof. dr, Kazimierzem 
Bartlem konferencję na temat obecnej sytuacji go- 
spodarczej i konjunktur ogólnych, Podczas konferen- 
cji tej, która miała charakter informacyjny, poruszo- 


| 


| 


no całokształt spraw interesujących z jednej strony | 


sfe tządowe z drugiej zaś — koła gospodarcze. 
Ogólna sytuacja gospodarcza państwa zanalizowana 
została pod kątem widzenia uzyskanej ostatnio go 
życzki amerykańskiej, jakkolwiek przemysł włókłen= 


z Warszawy sztab egzekutorów podatkowych, którzy 
już w przyszłym tygodniu rozpoczną energiczne e$ze- 
kucje. 


Prócz obostrzeń przy rozkładaniu podatków na 
raty i nierozkładania zaległości, o ile podatnicy nie 
uiszczą połowy należności kwot gotówką — poważ- 
ne obawy nastręcza podatnikom zarządzenie, iż na- 
leżności na więcej jak dwie raty nie będą rozkłada- 
ne. Narazie w IX urzędzie rozpoczęło swe czyn- 
ności 7 nowych sekwestratorów. Ten nowy kurs po- 
lityki skarbówej poważnie zatrwożył przedstawicieli 
przemysłu i handlu Łodzi, którzy na odbyć się ma- 
jących w. Izbie Skarbowej w tych sprawach konfe- 
rencjach przedstawią niepowetowane szkody, jakie 
wyrządzić może ta bezwzględna polityka skarbowa, 
zwłaszcza, iż obecnie po uzyskaniu pożyczki zagra- 
nicznej spodziewano się stosowania polityki liberali- 
zmu podatkowego. 


kieruj z wicepremierem Bartlem 


Ostrożność w polityce handlowej 


niczy nie wystwa tu żadnych absolutnie dezydera- 
tów kredytowych. 

Przedstawiciele przemysłu łódzkiego wskazali na 
konieczność stosowania polityki gospodarczej, nace= 
chowanej daleko idącą ostrożnością. Ostrożność ta 
niezbędna jest zwłaszcza w dziedzinie polityki han- 
dlowej, a czuwanie nad bilansem handlowym winno 
być nadal z naczelnych zadań sfer rządowych. 

W dalszym toku dyskusji podkreślano koniecz- 
ność wzmożenia eksportu i racjonalizacji jego me- 
tod, Wreszcie przedstawiciele przemysłu. wyrazili 
obawy co do wzmożenia nacisku śruby podatkowej. 
Wkońcu poruszono szereg spraw natury ogólniej- 
szej, (E) 


P. P. S. chce stworzyć większość 


zZz Bumdem 


Onegdaj wieczorem odbyło się w lokalu 
O. K. R. P. P. S. posiedzenie zwołane z ini- 
Partji Socjalistycznej, na 
przedstawiciele stronnictw 


które przybyli 
Na posiedzeniu tem oma- 


socjalistycznych. 


' wiana była sprawa utworzenia stałej więk- 


Zebrania kontrolne zaczynają się o godz, 9 rano. | 


Rezerwiści winni się stawić punktualnie z książecz- 
ką wojskowa, kartą mobilizacyjną i innemi posiada- 
nemi dokumentami wojskowymi, 


Wieczór towarzyski 


w „Qanisku* oficerskiem 


W sobotę, dnia 22 wieczorek towarzyski z dan- 
cingiem w Ognisku Oficerskiem poprzedzi tombdla, 
której zyski przeznaczone będą na „ŚSierociniec* po 
poległych żołnierzach. 

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości bez- 


płatny, 
Ostatnie dni 
Wystawy Ruchome] Prób i Wzorów 


Jeszcze tylko 3 dni bawić będzie Wystawa Ru- 
chóma w parku „łielenów'. Ostatnia zatem już nie- 
odwołalnie okazja dla tych, którzy dotychczas z 
różnych powodów Wystawy nie widzieli, » zwiedzić 
powinni, jest to bowiem impreza której dorów= 
nają żadne tego rodzaju. Łącząc w sobi piekno z 
pożytkiem daje zwiedzającym gwarancję nietylko mi- 
iego spędzenia czasu, ale jednocześnie pozwala spró- 
bować szczęścia, zależnie od którego zwiedzający 
Wystawę wynoszą z niej wiele pięknych i warto- 
ściowych przedmiotów. Koło „Szczęścia' udostęp- 
nione jest wszystkim zwiedzającym Wystawę tylko 
za cenę biletu wejscia, W sobotę i niedzielę jako 
w ostatnie dni pobyłu Wystawy na terenie jej spo- 
tka dodzian mnóstwo ciekawych rozrywek. A zatem 
śpieszcie wszyscy na Wystawę, gdzie będzie wiele 
radości ze „szczęścia' jakie z koła wyciągnąć można. 


szości w Radzie Miejskiej i w magistracie. 

Zebrani jednomyślnie zgodzili się z ko- 
niecznością utworzenia takiej większości, za 
znaczyli jednak, iż o sprawie obsadzenia 
stanowisk w magistracie nie mogą stanowić 
przedstawiciele partyj, lecz jak się to zwy- 
kle dzieje — same partje. Wobec tego w ra- 
zie utworzenia większości, poszczególne 
partje socjalistyczne, oraz te, które zapro- 


i N. S.P. P. 


szone będą do współpracy na terenie samo- 
rządów, wysuną swych kandydatów na ob- 
sadę stanowisk i w ten sposób będzie dopie- 
ro można zawrzeć jakieś stałe porozumie- 
nie, 


W związku z powyższem zebrani posta- 
nowili, iż poszczególne partje odbędą zebra- 
nia, na których sprawy te omówią i zade- 
cydują i wówczas dopiero odbędzie się po- 
nowna konferencja porozumiewawcza mię- 
dzy stronnictwami śsocjalistycznemi, na któ- 
rej zdecydowane zostaną warunki wspólnej 
pracy bloku socjalistycznego na terenie ra- 


|, dy miejskiej i magistratu. 


Stempel maszynowy zastąpi pocztowe znaczki 


Ułatwienie ekspedycji przesyłek listowych 


Jak się dowiadujemy z dyrekcji Głównego Urzę- 
du Pocztowego w Łodzi dopuszczone zostały do 
przewoóżii poczłówego przesyłki listowe, na których 
uiszczenie opłaty pocztowej oznaczone zostało przez 
umieszczenie zapomocą maszyny odcisku stempla, 
wskazującego kwotę uiszczonej opłaty. Odcisk po- 
wyższego stempla może być uskuteczniony tylko 
rzez te typy maszyn, które zatwierdzone zostały 


| przez Ministra Poczt i Telegrafów, który też udziela 


zezwoleń na nadawanie przesyłek listowych, opła- 
canych w sposób powyżej opisany, 


| 


| 


| 


Przesyłki te muszą być oddane w urzędzie pocz- 
towym do rąk urzędnika, przyczem traktowane będa 
jak przesyłki listowe, na które opłatę  uiszczono 
przez naklejenie znaczków pocztowych. 

Przesyłki zaopatrzone odciskami stempla wrzu- 
cane do skrzynek pocztowych uważane będą za nie- 
opłacone. Nieważne są odciski stempla wskazują- 
cego kwotę uiszczonej opłaty, umieszczone na nale- 
pionych na przesyłkach skrawkach papieru. W tym 
wypadku przesyłki również wważane będą za nie- 
opłacone. Ír) 


Nowe linie tramwajowe 


W niedzielę, dnia 23 b, m,, uruchomiona zosta- 
nie nowa lihja tramwajowa Nr. 15, która biec bę- 
dzie od Placu Bałuckiego ulicami Piotrkowską i 
Przejazd do Przędzalnianej. 

é środę, dnia 27 bieżącego miesiąca, otwarta 
zostanie linja Nr. 17, która będzie biegła od Placu 


Baczność! $traż 


Z dniem 23 bieżącego miesiąca uruchomiona zo- 
stanie na ulicy Przejazd linja (ramwajowa Nr. 15 o 
podwójnym szlaku szyn. Wobec tego, że przy ulicy 
tej znajduje się remiza II oddziału Straży Ogniowej 
Ochotniczej, powstałą kwestja czy wozy strażackie 


| i tramwajowe nie będą sobie przeszkadzały w chwili 


| 


wyjazdu straży do pożaru, W celu zapobiegnięcia 
ewentualnym wypadkom wprowadzona została spe- 
cjalna sygnalizacja. Na przewodnikach  tramwajo- 


Hallera do Płacu Reymonta ulicami Ziełoną, Aleją 
Kościuszki, 6 Sierpnia, Piotrkowską, Główną, Kiliń- 
skiego i Napiórkowskiego. Zmieniony będzie rów» 
nież bieg linji Nr, 4, która miast w Główną — bę- 
dzie kierowana z ulic Piotrkowskiej na ulicę Prze- 


jazd, (r) 


ogr'owa jedzie! 


wych przed remizą Straży Ogniowej umieszcżona 
została czerwona latarnia z napisem:  „Bacznośćl 
Straż jedzie!” W latarni tej mieści się 10 lamp e- 
lektrycznych, zasilanych prądem z przewodników 
tramwajowych. Wyłącznik znajduje się w remizie 
straży. Z chwilą zapalenia się latarni, co oznacza 
wyjazd Straży — tramwaje zostają wstrzymane aż 
dó chwili wyjazdu ostatniego autowozu, (r* 


| 
| 


Z drugiej strony nie można przejść do po= 
rządku nad faktem, iż z chwilą przerwania 
robót około 1000 robotników pozbawionych 
zostało pracy i powiększy liczbę bezrobot- 
nych, Delegaci zilustrowali przy pomocy 
szczegółowych obliczeń i cyfrowych danych 
potrzeby kredytowe Łodzi, prosząc o inter- 
wencję w Warszawie. W odpowiedzi p. wo- 
jewoda zaznaczył, że sprawa rozbudowy Ło- 
dzi i walki z głodem mieszkaniowym jest je- 
go stałą troską i w sprawach tych konfero- 
wał on ostatnio z prezesem Banku Gospo- 
darstwa Krajowego gen, Góreckim. 

Z uwagi na specjalne znaczenie wytwo- 
rzonej ostatnio w Łodzi sytuacji, będzie p. 
wojewoda interwenjować o powiększenie 
kredytów ponownie. E 


Yeatr i Sztuka 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKL 


Otwarta obecnie w Miejskiej Galerji Sztuki wy- 
stawa jubileuszowa spotkała się z zasłużonem uzna- 
niem prasy i publiczności, która zwiedza licznie pię- 
kną wystawę jubileuszową  Wlastimila Hoffmana, 
wzbogaconą obecnie kilku portretami znanych w 
Łodzi osobistości, wykonanemi ostatnio przez Mi- 
strza, Rozlosowanie premij artystycznych odbędzie 
się w niedzielę. W sobotę odczyt redaktora Uziem- 
biy o „Idei morskiej”, zaś w przyszły czwartek ce- 
niony krytyk artystyczny z Krakowa: Artur Schroe- 
der wygłosi odczyt „O twórczości Wlastimila Hoff- 


mana , 
TEATR MIEJSKI 
Ostatnie przedstawienia „Panny Flate*, 


Znakomita komedja-buffo Ludwika Verneuila 4 
nieporównaną w roli tytułowej Stefanją Jarkowską 
będzie już tylko dwa razy na scenie Teatru Miej- 
skiego, mianowicie: jutro t. jj w sobotę o godz, 8,30 
wieczorem oraz pojutrze, w niedzielę, o godz. 4 po 
południu. 

Obydwa przedstawienia po cenach popularnych 
(od 50 gr. do 4 zł. 50 i 


„Kredowe koło”, 
Grane będzie dziś, t. j. w piątek, jutro, t f. w 
sobotę o godz. 4 po poł. oraz w poniedziałek nad- 


chodzący: 
„Królowa Biaritz” 


| z lr. Grywińską, p. Relewicz-Ziembińską, Krotkem, 


Kwiatkowskim oraz kapitalnym w roli pechowca 
Ramondina Michałem Zniczem — dana będzie w 
najbliższą niedzielę o godz. 8,30 wieczorem, 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś w piątek o "Gene 8.20 wiecz. po raz 15-ty 
i ostatni sensacyjny dramat w 5-ciu aktach p. t 
„Pieczęć milczenia” ż pp. Szafrańskim, w roli księ= 
dza Pioux, p. Biskupską, Bolkowskim, Jarszewskim, 
w rolach głównych. Ceny miejsc zwykłe. Kasa 
czynna od Íi rano do 3 i od 5 do 9 wieczorem, Dru- 
ga kasa teatru w kwiaciarni B-ci Dymkowskich, 
Plac Kościelny Nr. 4 czynna od 1 do 7 wiecz. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 


W sobotę o godz. 8,20 wiecz. i w niedzielę o g. 
4,20 i 8.20 wiecz. trzy przedstawienia ciekawego ł 
sensacyjnego dramatu w 5-ciu aktach p. t. „Pieczęć 
milczenia" w premierowej obsadzie ról, Kasa czyn- 
na codziennie od 5 do 7 wieczorem, w niedzielę od 
11 rano do 1 i od 2 do 9 wiecz. 


TEATR LITERACKO-ARTYSTYCZNY „GONG“. 


Gong gra w dalszym ciągu przy wypełnionej wie 
downi arcywesołą rewię p. t „Jazda do Łodzi” Hue 
ragami oklasków wywołują sketche „Ich dwóch i 
ona jedna” z najmniejszym aktorem Bolciem Kamiń- 
skim i pp. Duranowskiej i Sielańskim, „Serce kobie- 
z pp. Popielawską i Laskowskim „Przewrót w 
Pikutkowie* pp. Bukojemską i Skoniecznym na cze- 


4! 
SU. 


le, Tak zwane Gonggirls czyli gongiątka tańczą z 
temperamentem najmodniejsze tańce. Dowcipną i 
aktualną łódzką konferencjerkę prowadzi dyr. Ja- 


strzębiec 
Dziś dwa przedstawienia o godz, 7.45 i 10 wiecz. 


Co usłyszymy dziś 


przez radjo 


PROGRAM WARSZAWSKI 
na dzień 21 października. 


WARSZAWA, 1111 m. 


„Godz. 12.0. Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo-meteorologiczny, PAT, oraz nad program, =- 
15.00. Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
PAT, oraz'nad program. — 15.20—16,00. Przerwa. — 
16.00—16.25, Odczyt. — 16.25—16.40. Nad prógram; 
komunikaty, — 16.40—17,05, Odczyt z działu auto- 
mobilizmu p, f- „Niedomagania w samochodzie i spo- 
soby ich usuwania” — wygłosi major Bolesław Wisz- 
niowski, — 1705—17.20. Komunikaty PAT. — 17,20 
—17,45, Odczyt p. t, „Gospodarczy wykształcenie 
kobiet" (Dział „Rolnictwo') — wygłosi p. Marja 


| Karczewska, — 17,45—18.15, Przerwa. — 18,15—19.00 


wik Lawiński, 


Transmisja z Ratusza poznańskiego, Uroczysty ob- 
chód dziesięciolecia powstania i działalności Zwią- 
zku Miast Polskich, — 19.00— 19.15, Komunikat rol- 
niczy, — 1915—19,30. Rozmaitości wygłosi pa Lud- 
— 1930—19,55. Odczyt p. t „O dżu- 
mie” (z cyklu „Wielkie klęski dziejowe ) — wygłosi 
p. dr. docent Gustaw Szulc. (Dział „Higjena i medy- 
cyna“). — 19,55—20,15. Przerwa, przypiiszczalnie po. 
gadanka muzyczna. — 20.15, Transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmonji Warszawskiej, w przer- 
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku francu- 
skit — 22,00, Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjay, PAT, sportowy, oraz nad 
program. są 


Nr. 36 


„Hasło Lódzkie" z d, 21 października 1927 r. 


Str. $ 


Wyłudzali od nieletnich majątek i oszukali skarb państwa 


Niezwykłe afery dwóch wspólników znajdą swój epilog przed sądem 


Dopiero po dojściu do pełnoletności spad- | Stanisław Walczak lubiał czekoladę. 


Do Urzędu Prokuratorskiego w Łodzi 
wpłynęła w dniu wczorajszym sprawa gen- 
sacyjnej afery spadkowej popełnionej przez j 
właścicieli znanej w Łodzi firmy „Łódzki 
Związek Handlowy“. Niezależnie od afery 
spadkowej ujawniona została jeszcze jedna 
ałera na szkodę skarbu państwa, który nara- 
żony został na stratę 250,000 zł. 

W roku 1918 zmarł w Łodzi znany kupiec 
i obywatel Dawid Wolrauch pozostawiając 
żonę oraz 9 nieletnich dzieci, którym w u- 
dziale przypadł spadek, składający się z pla- 
cu z bocznicą kolejową przy ulicy Konstan- 
tynowskiej 99. Tenże Dawid Wolrauch był 
założycielem istniejącej jeszcze firmy „Łódz- 
ki Związek Handlowy". 

Po śmierci Wolraucha wspólnicy jego: Sym 
cha Lewkowicz, zamieszkały w zi przy 
ulicy Konstantynowskiej 99 i Moryc Rozen- 
berg (Cegielniana 46) pod maską perfidnej 
szczerości rozpoczęli akcję, zmierzającą do 
wyłudzenia od nieletnich dzieci Wolraucha 
pozostawionej im masy spadkowej. Wspól- 
nicy nie wypłacili spadkobiercom zysków ze 


Echa krwawego 


prosperującego przedsiębiorstwa, į 
Wol- 


świetnie 
chcąc w ten sposób zmusić wdowę po 
rauchu do sprzedania im majątku. | 
Nieświadoma spraw handlowych kobieta, 
sprzedała im wkrótce połowę majątku, któ- 
i] 


ra przypadła jej po mężu w udziale. Lew- 
kowicz i Rozenberg weszli w skład rady fa- 
milijnej i jako „opiekunowie' zaczęli gnębić 
nieszczęsną wdowę, nie wypiacając grosza 
z dochodów przedsiębiorstwa. Matka zmu- 
szona łożyć na wychowanie 8-ga dzieci zna- 
lazła się ostatecznie w rozpaczliwej sytuacji 
i zmuszona była sprzedać „opiekunom“ mają 
tek nieletnich. 

Lewkowicz i Rozenberg, aby być „w po- 
rządku podstawili fikcyjnego nabywcę — 
Hipolita Wdowińskieśo. 

Po upływie pewnego czasu jeden z człon- 
ków rady familijnej, Hersz Goldrad złożył w 
hipotece łódzkiej pismo, w którem stwier- 
dził, iż sprzedaż odbyła się nielegalnie, gdyż 
spadkobiercy są niepełnoletni. Goldrad jeg- 
nak po paru dniach wniosek ten z niewiado- | 
mych przyczyn wycofał, 


prdersiwa na 


kobiercy wystąpili . przeciwko  Opiekunom, 
którzy wyłudzili od nich majątek, na drogę 
sądową. 

Na skutek ich skargi władze zajęły się 
bliżej osobami pp. Lewkowicza i Rozenberga 
oraz ich działalnością handlową. 

Wówczas natrafiono na ślad afery popeł- 
nionej przez panów tych na szkodę skarbu 
państwa. W chwili opuszczenia Łodzi przez 
okupantów firma „Łódzki Związek Handlo- 
wy' miała zamagazynowane 75 wagonów 
soli, które nabyli od władz niemieckich przy- 
czem nie zdążyła uregulować należności. Na 
mocy zarządzenia władz polskich, towary 
nabyte przez firmy prywatne od okupantów 
a jeszcze niewypłacone przechodziły na wła- 
sność skarbu państwa. 

Wobec tego, że Rozenberg i Lewkowicz 
zataili, że posiadają na składzie 75 wagonów 
soli, skarb państwa poniósł 250,000 zł, stra- 
ty. 

Niezwykle ciekawa afera znajdzie nieba- 
wem epilog swój na forum sądowem. r. 


nsiężym Młynie 


Niepoczytalny zbrodniarz przesłany do Tworek 
Sąd wobec umysłowej choroby Witaczka sprawę umorzył 


Przed niespełna rokiem, Łódź wstrząśnię- 
ta została krwawym morderstwem, które 
miało miejsce przy ul. Księży Młyn Nr. 10, 
w miesżkaniu niejakiego Karola Witaczka, 

Dnia 5 października o godz, 8 rano Karol 
Witaczek udał się jak zwykle do pracy, po- 
zostawiając w mieszkaniu 2-letniego swego 
synka oraz brała Emila Witączka, który od 
dnia 2 października chwilowo u niego zamie- 
szkiwał, 

O godz. 9 rano Emil Witaczek zabrawszy 
z sobą dziecko udał się do sąsiadki Marjan- 
ny Jeske i poprosił ją, aby zaopiekowała się 
dzieckiem przez pewien czas, ponieważ, jak 
tłumaczył, musi udać się do miasta po za- 
kupy. 

Po upływie godziny do uszu Marjanny 
Jeske doszło z korytarza jakieś charczenie. 
Przypuszczając, że to powraca Emil Wita- 
częk, wzięła na ręce dziecko i wyszła na ku- 
rytarz, Tu jednak nikogo nie spotkała, nato- 
miast ponownie usłyszała charczenie, Przy- 
poszczając, że pochodzi ono z mieszkania 
Witaczków, skierowała tam swe kroki. 
Drzwi do mieszkania były lekko uchylone. 
Gdy weszła do pokoju, oczom jej przedsta- 
wii się straszny i mrożący krew w żyłach wi- 
dok! Na podłodze w kałuży krwi leżała ja- 
kaś kobieta z poderżniętem gardłem obok 
zaś zataczał się broczący również krwią, 
Emil Witaczek. 

Na wszczęty przez Marjannę Jeske krzyk 
zbiegli się sąsiedzi, po chwili zaś przybiegł 
Karol Witaczek. 

W leżącej na ziemi kobiecie, Karol Wi- 
taczęk poznał żonę brata swego Emila. O 
dwa kroki dalej spostrzegł brata z poderżnię | 
temi żyłami u obu rąk. | 

Ranny czynił wrażenie 
przemówić, 

Gdy usłyszał głos Karola, który pytał: 
„Emil ,ćoś ty zrobił?” — otworzył szeroko 
oczy i usiłował coś powiedzieć, Dźwięków 
jednak nie wydał żadnych; wyciągnął prawą 
rękę i wykonał ruch, który wskazywał na 
kilkakrotne uderzenie w głowę nad uchem i 
poderżnięcie gardła, 

Zawezwane pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło Emila Witaczka w stanie ciężkim do 
szpitala. e 

Po dochodzeniu policyjnem ciało tragicz- 
nie zmarłej Witaczkowej przewieziono do 
prosektorjum miejskiego, gdzie dokonana zo- 
stała sekcja. 

Sekcja zwłok ustaliła, że denatka zmarła 
wskutek kilku uderzeń w głowę jakimś tę- 
pem narzędziem, oraz przez poderżnięcie 
gardla. 

Po pewnym czasie, gdy Emil Witaczek 
powrócił do zdrowia, policja przystąpiła do 
badania go. 

, Zabójca przyznał się do zbrodni, wyjaś- 
niając, że uczynił to w przystępie szału. Z 
żoną swą niemieszkał, a gdy dnia krytyczne- 
go szedi po zakupy spotkał ją na ulicy i po- 
prosił do mieszkania. 

Gdy podczas wymiany ostrych słów, zo- 
stał przez żonę uderzony flaszką w głowę, 
krew w nim zawrzała. Chwycił leżący na sto 
le odważnik i począł nim bić żonę po głowie, | 


m W w 


jak gdyby chciał 


mó nm 


Gdy upadła na ziemię, chwycił brzytwę i po- 
derżnął jej gardło, Co było dalej nie pamię- 
tał, ponieważ był nieprzytomny, Zdawało 
mu się jednak, że targnął się na własne ży- 


cie. 
Sprawę skierowano do Urzędu Prokura- 
torskiego, 

Przed miesiącem znalazła się ona na wo- | 
kandzie łódzkiego Sądu Okręgowego. 

Ponieważ obrońca Emila Witaczka, przed 
Sądem, powoływał się na niepoczytalność o- 
skarżonego i twierdził, że klijent jego jest 


umysłowo-chory, Sąd po wysłuchaniu bie- 
głego lekarza dr, Hurwicza sprawę zabójcy 
przesłał na posiedzenie gospodarcze, celem 
nadania jej innego biegu. 

W dniu wczorajszym na posiedzeniu go- 
spodarczem sprawę Emila Witaczka postano 
wiono umorzyć, uznając zabójcę według o- 
rzeczenia psychjatrów za umysłowo - chore- 
go. 

W dniu wczorajszym Emil Witaczek prze 
słany został do szpitala dla umysłowo - cho- 
rych w Tworkach, 


zirodnia przeciwko porządkowi państwa 


4 lata więzienia za działalność wywrotową 


W dniu wczorajszym łódzki Sąd Okręgowy pod 
przewodnictwem wiceprezesa Witkowskiego rozpa- 
Irywał sprawę z oskrżemia 2l-letniego Pereca Oren- 
sztajna czeladnika krawieckiego oskarżonego o przy- 
należność do partji komunistycznej i agitację prze- 
ciwpaństwową.  Orensztajn znany był policji poli- 
tycznej jako działacz komimistyczny i przez dłuższy 
przeciąg ozasu był poszukiwany przeż władze bez- 
pieczeństwa. 

W dniu 23 marca r. b. przechodzący ulicą Dre- 
wnowską przodownik policji politycznej Mieczysław 
Kopeć zauważył spacerującego w towarzystwie jā- 
kiejś kobiety poszukiwanego przez policję Oren- 
sztajna. Przodownik Kopeć wylegitymował Oren- 
sztajna oraz poddał go rewizji osobistej Przy are- 
szłowanym znaleziono różne notatki, pochodzące 
z posiedzeń koła młodzieży komunistycznej oraz kil- 
ka broszur treści przeciwpaństwowej w języku ży- 
dowskim i polskim. 


Jak ustaliło dochodzenie policyjne, oskarżony | 


Orensziajn brał czynny udział w pracy ogniska mło- 
dzieży komunistycznej w Łodzi i niejednokrotnie 
przemawiał na wiecach w duchu przeciwpaństwo- 
wym. Oskarżony do winy się nie przyznał, wyjaś- 
niając, że broszury jak również i notafki wręczył mu 
na ulicy jakiś nieznany mu mężczyzna, prosząc by 
odniósł je na ulicę 6-go sierpnia 22 do niejakiego 
Tekenholca, Jak stwierdziła policja, pod wskaza- 
nym adresem żaden Tekenholc nie mieszkał, Po 
przesłuchaniu świadków, głos zabrał przedstawiciel 
oskarżenia publicznego prokurator Żabiński, który 
wobec niezbitych dowodów winy, żądał dła Oren- 
sztajna surowego wymiaru kary, 

Następnie przemawiał obrońca oskarżonego 
adwokat Kobyliński, który w konkluzji swego prze: 
mówienia wniósł o uniewinnienie wobec niedosta- 
tecznych dowodów winy. 

Po godzinnej naradzie sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego 21-letni Perec Orensztajn, skazany został na 
4 lata ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw. (7) 


Wampir nieszczęśliwych ciai upzdlych dziewczą 


Zwyrodniały sutener maltretował „kochanki“ 


W dniu wczorajszym przed sądem okrę- | 
gowym w Łodzi stanął „król łódzkich sute- 
renów. Bolesław Olejniczak, oskarżony o 
nieludzkie znęcanie się nad „kochanką” Jul- | 

| 


ją Chrzanowską — prostytutką — zamiesz- 
kałą przy ulicy Brzezińskiej 15. 


Olejniczak zmuszał Chrzanowską do od- 
ney mu pieniędzy, zarobionych nierzą- ' 
em, 


W dniu 24 maja b. r. Olejniczak skatował 
w tak straszny sposób Chrzanowską, że ta 
przemógłszy zwierzęcy lęk przed  zbirem, 


zwróciła się z błaganiem o ratunek do po- 


| 
| 


| N. P. R 


| 
| 


| 
| 


licji. Olejniczak został aresztowany i osa- | 


dzony w więzieniu, a w dniu wczorajszym 
stanął przed sądem . 

Ze względu na drastyczńność sprawa roz- 
patrywana była przy drzwiach zamkniętych. 
Po wysłuchaniu mowy prokuratora Kawcza- 
ka i obrony wnoszonej przez aplikanta ad- 
wokąc. Łukasiewicza, sąd udał się na na- 
radę, Po godzinnej naradzie sąd ogłosił wy- 
rok, skazujący Bolesława Olejniczaka na 3 
lata ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw. (r) 


W kołowrocie wielkomiejskim 


W dniu wczorajszym 32-letnia Katarzyna Kusi- 
det zamieszkała u swej siostry w Tomaszowie przy 
ulicy Ogrodowej napila się w celu samobójczym e- 
sencji karbolowej i po przewieżeniu jej do szpitala 
zmarła w strasznych męczarniach, Powodem samo- | 
bójstwa zawód miłosny. Narzeczony zmarłej wspól- | 
gody jej siostrami czyhał na majątek Katarzyny Ku- 
sideł. 

* >k oj 

W dniu wczorajszym w godzinach wieczornych 
nieliczni przechodnie na ulicy Zawiszy zaalarmowani 
zostali głośnem wołaniem o pomoc. Po kilku chwi- 


lach wołanie to zamilkło 1 dały się słyszeć jedynie 
ciche jęki kobiece. Idąc w kierunku rozlegających 
się jęków przechodnie doszli do bramy Nr 10, gdzie 
w kałuży krwi leżała jakaś kobieta przytrzymując 
ostatnim wysiłkiem wydobywające się z brzucha jelita. 
Zatelefonowano natychmiast po pogotowie ratunko- 
we, którego lekarz po udzieleniu nieszczęśliwej pier- 
wszej pomocy, odwiózł ofiarę nożownika w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala małż, Poznańskich. Ofia- 
rą tajemniczego opryszka okazała się robotnica Fran 
ciszka  Kozanowska, zamieszkała przy ulicy Zawi- 


szy 10, (r) 


Swiatłocienie 


Bez serca i litości oszukiwaii sieroty i okradali skarh| **"/2 77 


CZEKOLADA, 


Kużden jeden lubi coinszego. Jeden [ubi 
wódkę, drugi dziewczynki, trzeci kino, a pan 


Dlaczego p. Stanisław  zapałał takim 
szczególnym sentymentem do czekolady, te- 
go historja naszego kraju dotychczas nie wy- 
jaśniła. Faktem jest jednak, że kochany 
Stasio Walczak łasy na czekoladę, niczem 
* . na mandaty. 

Mój Boże! Czekolada to jest taki instru« 
ment, który osładza ciężkie chwile naszego 
żywota. Ja naprzykład zwykle po „lekkiej 
wymianie zdań“ z moją żoną kupuję tablicz- 
kę czekolady, Musi mi ona opromienić i o 
czekoladzić gorzkie chwile żywota, kiedy to 
spuchnięta twarz ścicha wyje o ciężkości 
„letkiej' kobiecej dłoni. 

Ale do rzeczy! Otóż bardzo miły skąd- 
inąd p. Stanisław Walczak postanowił sobie, 
że zdobędzie dwa kilo czekolady, Czekola- 
da poza innemi właściwościami, posiada rów* 
nież tę dziwną, a tajemniczą moc otwierania 
serc niewieścich. „A ubóstwiana, a ukocha- 
na, a uwielbiana, umiłowana, jedyna, naj- 
słodsza, najcudowniejsza i najmilsza „ond“, 
ona, która jest ideatem ubósitwianym p. Sta- 
nisława, ona, której jedno żądanie skromne 
jest rozkazem, otóż ona, ta tajemnicza i nie- 
znana ubóstwia ponad życie czekoladę. 

Czekolado, o słodyczko żywota ludzkie» 
go! Ty jesteś, jak zdrowie, nikt się nie do- 
wie, ile kosztujesz, kto cię ukradnie! 

Pan Walczak dziwną czuł idjosyrkrazję 
do wydawania pieniędzy. No, na wódkę je- 
szcze rozumiem, ale na czekoladę! Któryż 
to mężczyzna wydawałby pieniądze na takie 
glupstwa. Ale kobieta nie pyta i chce czeko- 
lady. Chcąc więc być w zgodzie, zarówno że 
śwemi zasadami, jak i z wybranką swego 
płomiennego serca, poszedł miły Stasio na 
kompromis. Czekolady nie kupił, a jednak 
ofiarował ją swej umiłowanej. 

A jak? Zaraz się państwo dowiecie. 

Stanisław Walczak za przeproszeniem 
skradł dwa kilo czekolady panu Rosensteino= 
wi. Ale cóż? Pan Walczak kradnie, a Pan 
Bóg kule nosi, zamiast więc do ubóstwianej, 
czekolada wraz z Walczakiem dostała się do 
urzędu śledczego, a stamtąd zwykłą normal- 
ną koleją on i ona, czekolada i Walczak po- 
wędrują przed kraiki sądowe. O dalszych 
losach rozstrzygnie sędzia. S. 


„Hasto sportowe“ 
Komplety gimnastyki 


Znani i zasłużeni na gruncie łódzkim nā- 
uczyciele wychowania fizycznego w łódzkich 
szkołach średnich, pp. S: Loba i W, Roba- 
kowski z dniem 20 b. m. otwierają Komplety 
gimnastyki, które będą prowadzone według 
najnowszych metod w godzinach popołudnio- 
wych i wieczornych. 

Podział lekcji przedstawia się następite 
o 
I komplet dla dzieci od lat 6—10 
II komplet dla dzieci od lat 10—14 
III komplet dla młodzieży żeńskiej 
IV komplet dla młodzieży męskiej 
V komplet dla pań 
VI komplet dla panów. 

Powstanie takiej instytucji, mającej dla 
zdrowia obywateli nadwyraz wielkie znacze- 
nie, należy z uznańiem powitać, 

Komplety gimnastyki spotkają się w Ło- 
dzi, zwłaszcza u osób umysłowo pracujących 
z wielkiem powodzeniem. 

Zapisywać można się na te komplety co* 
dziennie od godz, 8—9 wiecz. przy ul. Piotr- 


jąc 


kowskiej Nr. 117 m, 25, prawa oficyna, 
II wejście, II piętro. 
Niezwykie oszustwo 

W warszawskim cyrku odbywa się od 
pewnego czasu turniej zawodowych bokse- 


rów, W tych dniach stwierdzono, że niejaki 
Schuman, bokser niemiecki, biorący udział w 
turnieju, jest członkiem Warty poznańskiej 
i nazywa się Radomski. Oszustwo wyszło 
na jaw dopieto po ukazaniu się zdjęć Radom 
skiego w pismach warszawskich. 
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Rowe formalnośgi weksiowe 


Jak się dowiadujemy z. Banku Polskiego, weksle 
płatne u osoby innej (nie u akceptanta) przyjmowa- 
ne będą do dyskonta tylko wtedy, Kiedy  domicył 
(ten u którego będą płatne weksle) wypisany będzie 
wyraźnie i czytelnie z dokładnem podaniem adresu. 

Bank Polski zwraca również uwagę na to, by 
wystawcy weksli używali blankietów weksłowych z 
drukowanym tekstem, wypuszczonych przez Minister 
stwo Skarbu i ażeby nie dopisywali niepotrzebnych 
i zupełnie ustawowo niewymaganych zastrzeżeń, jak 
„przyrzekam jaknajakuratniej zapłacić" itp. 

Prosta forma wekslowe czyni go przejrzystym i 
ułatwia jego badanie i szybkie odnajdywanie adresu 
płatnika. (x) 


„Hasło Łódzkie” z d. 21 października 1927 r. 


Nr. 36 


Ludzkość ogarnął szał tępienia zwierząt 


Z każdym niemal dniem coraz bezlitoś- | 


niej tępi ludzkość na całej kuli ziemskiej naj- 
wspanialsze okazy świata zwierzęcego. Giną 


gatunki, które przetrwały kilka okresów, u- ' 


chroniwszy się przed kataklizmami przemia- 
ny skorupy. Masy kości, leżących w ziem: 
świadczą dobitnie o zniszczeniu, którego roz 
miarów nie można określić nawet w przybli- 
żeniu, Stosunkowo najlepiej zachowała się 
fauna na odległych i nieznanych wyspach, 
gdzie noga ludzka przez długi czas nie mia- 
łą dostępu, Dopiero z chwilą pojawienia się 
pierwszych żaglowców rozpoczęły się łowy 
w różnych częściach świata, siejąc zagładę 
wśród zwierząt i ptaków, W ten sposób zni- 
knął prawie zupełnie olbrzymi przedstawi- 
ciel ptasiego rodu „dronte'”, żyjący na wy- 
spie Mauritius, „kiwi“ w Nowej Zelandji, o- 
raz orzeł okularnik w Islandj. W Europie 
wytępiono bobry, żubry i tury, a w Ameryce 
skalne gołębie i bizony, których resztki do- 
chowały się pono w specjalnych rezerwa- 
tach ochronnych. 


Obecnie jest już bardzo mało takich 
miejsc, gdzie przebywałoby więcej zwierzy- 
ny w znaczniejszych grupach, gdyż prawie 
wszędzie dociera cywilizacja, niosąca ze so- 
bą więcej ujemnych niż dodatnich skutków. 
Tego rodzaju obszary, gdzie natrafia się jesz- 
cze na prawdziwe raje zwierzęce, znajdują 
się po obu brzegach Amazonki, w olbrzy- 
mich stepach afrykańskich, wśród lasów in- 
dyjskich i wreszcie w głębinach Oceanów, 
kryjących troskliwie przed okiem ludzkiem 
wiele nieznanych dotąd gatunków zwierząt 
i ryb. W niektórych odcinkach mórz prze- 
bywają również niezbadane zupełnie ryby i 
wartość tych bogactw jest niezmierzona, 


Oprócz naturalnych skupień zwierząt 


istnieją dziś także sztuczne parki, gdzie ży- 
ją pod opieką ludzką wymierające gatunki 
auny. Tego rodzaju zwierzyńce mogą po- 
wstawać tylko w tych okolicach, gdzie znaj- 
dują się w większej ilości doborowe poży- 
wienie, panuje względny spokój i zabezpie- 
czenie przed wrogami. W sztucznych par- 
kąch nie ma oczywiście zwierzyna tych ide- 
alnych warunków rozwoju, jak w stanie na- 


tury, Chociaż i tutaj spotyka się mniej 
więcej te same zwyczaje i upodobania 
wśród poszczególnych gatunków. Na ste- 


pach atrykańskich żyją zwierzęta wpraw- 
dzie w odosobnionych grupach, lecz żebry, 
antylopy i strusie trzymają się wspólnego 
pastwiska w bliskości siebie, aby ostrzegać 
się nawzajem w miarę zdolności przed dzi- 
kiemi kotami i innemi rabusiami, Antylopy, 
dzięki nadzwyczaj czułemu węchowi, wie- 
trzą na znaczną odległość zbliżającego się 
wroga, strusie zaś bystrem okiem przyczy- 
niają się również w walnej mierze do obser- 
wacji okolicy i utrzymania bezpieczeństwa. 
Każda z grup zwierzęcych pozostaje na wy- 
tyczonem stanowisku i w odpowiednim szy- 
ku również z pastwiska, utrzymując porzą- 
dek w ten sposób, aby najsilniejsze sztuki 
szły na przedzie, w środku samice z młode- 
mi i słabsze SPAĆ. a na samym ostatku 
liczniejsze stado dzikich koni, zamykają- 
cych zazwyczaj półkole, Gromada wysyła w 
różnych kierunkach wywiadowców, którzy 
badają skrupulatnie teren, którędy posuwać 
się ma kawalkada, Jako sztafety pełnią fun- 
kcje strażniczą przeważnie żyrafy, widzące 
na znaczną odległość, sygnalizując pasącej 


się gromadzie niebezpieczeństwa. Role są na 
der umiejętnie podzielone, gdyż niektóre 
zwierzęta przebiegają niekiedy znaczne 


przestrzenie w poszukiwaniu za nowemi i 
obfitszemi Żerowiskami, o czem zawiadamia 
ią towarzyszy . 


Wybór wspólnego pastwiska nie jest tak 
łatwą rzeczą, gdyż innego pożywienia wy- 
magają strusie, antylopy, dzikie kozy, owce 
a innego Żyrały, konie, żebry, słonie, noso- 
rożce i t, d. Ciekawem zjawiskiem jest po- 
szukiwanie przez stada towarzystwa dzikich 
świń, które stanowią dla śromady doskona- 
łą awangardę obronną. 


Liczba zwierząt, żyjących na stepach a- 
frykańskich zmniejszyła się jednak powa- 
żnie, chociaż rządy starają się w miarę mo- 
żności ochranić wszystkie gatunki. Z chwi- 
lą osiedlenia się pierwszych białych w A- 
fryce, stada Antylop liczą nieraz przeszło 
10.000 sztuk, Dziś ilość ich znacznie zmala- 
ła, gdyż poszczególne stada dochodzą zale- 
dwie do 1000 sztuk, rozpraszając się przy- 
tem po okolicy na mniejsze partje, Nie trzy- 
mają się też one tak jak dawniej jednego 
miejsca, lecz wędrują we wszystkich kie- 
runkach coraz częściej niespokojnie i w po- 
szukiwaniu za wodą. 


W daleko gorszych warunkach żyje świat 
zwierzęcy w Azji, chociaż niektórzy przyro- 


wią daleko lepszą kryjówkę. Dzięki tym 
warunkom zachowały się znaczniejsze sta- 
da dzikich=koni i wielbłądów. 

Indje uważa się znowu za wymarzony raj 
dla dzikich świń, gdzie żyją one w niezliczo- 
nych stadach, które wyrządzają olbrzymie 
szkody w gospodarstwach. Plaga dzików 
daje się we znaki ludności, która wobec nich 
jest właściwie zupełnie bezbronna, Przytem 
naturalnym wrogiem dzikich kotów był ty- 
grys, który trzebił znacznie ich szeregi, lecz 
wypierany systematycznie przez obcokra- 
jowców i tubylców należy dziś do rzadkości, 
Władze zmuszone były nawet ustanowić o- 
becnie dwuletni czas ochronny dla tego kró- 
la dżungli, 

Raje w prawdziwem tego słowa znacze- 
niu napotykamy dziś jeszcze tylko w strefie 


Wyścigi chartów w Londynie 
NOW old BASE BZ 042907 
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W Anglji są obecnie bardzo modne wyścigi chartów, któremi publiczność emocjonuje się wcale niemniej, 
e niż wyścigami konnemi A 
Naturalnie i tu znajduje się nieodstępny totalizator. 


Bohaterka z wojny Światowej — 
bohaterką filmu 


Dzielna Francuzka w ponurem. więzieniu niemieckiem 


Jak wiadomo pierwszym wielkim filmem, 
odradzającego się przemysłu kinematogr. 
angielskiego ma być obraz, z życia bohater- 
skiej Edyty Cavel, rozstrzelonej przez 
Niemców. Jedną z głównych ról powierzono 
Adzie Bodart, która podczas wielkiej wojny 
oddawała nieocenione usługi armji irancus- 
kiej, z narażeniem życia ułatwiając ucieczkę 


i 


z niewoli niemieckiej żołnierzom armij sprzy i 


mierzonych, Dzielna Francuzka więziona 
była wespół z Edytą Cavell w ponurem wię- 
zieniu St Gilles, Daily Mail zamieszcza jej 
wspomnienia z czasów trzyletniego pobytu 
w niewoli. 

„ W pewien ponury, jesienny poranek — 
opowiada p, Bodart — rozległy się ciężkie 
kroki żołnierzy, maszerujących w kierunku 
celi Cavell. Przez chwilę sądziłam, że zatrzy 
mają się przed moją celą, gdyż byłam ró- 
wnież skazana na śmierć za te same, co ona 


, przewinienia. Cavell przez całc czas pobytu 


dnicy są zdania, że syberyjskie stepy stano- | 


w więzieniu, w atmosferze męczącej jak 
zmora niepewności, ani razu nie ugięła się 
wobec przemocy katów, ani razu nie popeł- 
niła najmniejszego kłamstwa, które mogłoby 
ją uratować od śmierci. Na kilka godzin 
przed egzekucją użalała się nie nad sobą, 
lecz nade mną, niepokojąc się o los moich 


Naidłuższy na świecie most wiszący 


W tych dniach przystąpiono do budowy 


| 


Wet A mostu, który łączyć będzie New- ` 


York z Fort - Lee'em, ponieważ zaś odle- 
głość pomiędzy temi dwiema miejscowo- 
ściami wynosi niemal dwa dwa i pół kilome- 
tra, przeto będzie to najdłuższy most tej ka- 
tegorji. 


Prorok hinduski, Ghandi, rozpoczął gwał- 
towną krucjatę przeciw miłości, kawie, het- 
bacie i nikotynie. 


Zdaniem proroka miłość odbiera spokój 


duszy, kawa i herbata podnieca nerwy, a ty- 
toń zatruwa mózg. 


morskiej, zamieszkałej przez różnorodne | 
ptactwo, żyjące w nadzwyczajnej zgodzie z | 
wyśrami morskimi, słoniami, lwami, świnia- 
mi i niedźwiedziami. 

Ptactwo to, którego ojczyzną są Oceany 
i morza żyje znowu w bezpośredniej zależno 
ści, trzymając się ławice śledzi, dorszy i in- 
nych gatunków ryb, stanowiących główne 
dla nich pożywienie. Również mieszkańcy 
wód posiadają własny raj, rozciągający się w 
kierunku Golistromu ku wybrzeżom skali- 
stej Norwegji. Wszystkie bowiem gatunki 
nadmorskich płaków zmieniają siedziby w 
miarę zmiany kierunku łub posuwania się ła- 
wicy śledzi. Za punkty zborne służą im 


przytem wyspy i wysepki, gdzie czatują jed- 
nak na nich także rabusie, wybierający ma- 
gniazd. 


sowo jaja z (w) 


COP KOR MACED APW EJ RTN 
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dzieci, pozostawionych na łasce Opatrz- 
ności. 

A kiedy Ada Bodart po trzyletniem po- 
bycie w więzieniu w Sagen po zawieszeniu 
broni została odesłana do Brukseli i tam ję- 
ła się ciężkiej pracy, jako praczka, została 
pewnego dnia wezwana do francuskiej am- 
basady. 

„Byłam właśnie zajęta praniem, ale nie 
tracąc czasu na przebieranie się, poleciałam 
prosto do ambasady z paczką bielizny, ktć- 
rą miałam w powrotnej drodze oddać klijen 
tom. Ku mojemu zdziwieniu zastałam w am- 
basadzie generała Petain, otoczonego ofice- 
rami sztabowymi. Przywitano mnie i zabra- 
no na wojskową paradę, podczas której je- 
nerał Pełain przypiął mi do mej robotniczej 
bluzy order Legji Honorowej. Bataljon fran- 
cuskich żołnierzy prezentował broń. Piękna 
to była chwila. 

Angieski rząd ofiarował bohaterskiej 
Francuzce order O. B. E. zaś przybrana jej 
ojczyzna Belgja udekorowała ją złotym krzy 
żem zasługi. 

Film o Edycie Cavell będzie miał znacze- 
nie propagandowego obrazu, sławiącego czy- 
ny cichych bohaterek z czasów wielkiej 
wojny, (w) 


Prace trwać mają 6 lat, może więc w mię 
dzyczasie ustanowiony zostanie nowy re- 
kord, i 60 miljonów dolarów, które ta budo- 


IERZĘCE RAJE 
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wa pochłonie, uważane będą wtedy za zmar , 


nowane, jako iż most straci swój tytuł: „the 
greatest in the world“ (największy na świe- 


| cie). 


Prorok hinduski Ghandi oe kobiecie 


| 


7 e... z dż 
Człowiek powinien się wyzwolić z wszel- 
kich namiętności i unikać trucizn wymienio- 
nych, gdyż kobieta, zdaniem Ghandiego — 
jest najniebezpieczniejszą trucizną dla męż- 
czyzny, przywiązuje go do rzeczy docze- 
snych i odwraca ducha od wieczności. 


awlafki z raju bolszewickiego 


W wydanej niedawno „Kopiłce sowiec- 
kich kurjozów" można wyczytać następują- 
ce kwiatki zawarte w  zaświadczeniach 
władz sowieckich, w podaniach petentów i 
w. protokułach. 

Zaświadczenie 


pewnego ambulatorium 


| medycznego brzmi następująco: 


„Okaziciel niniejszego, nauczyciel Agic- 
kiej fabryki I okręgu, Witaljusz Janowicz 
Onufriew, istotnie umarł 31 stycznia r. b., co 
niniejszem się stwierdza. Następuje podpis, 

W. raporcie politruka (politiczeskij ruko- 
woditiel) czyli politycznego kierownika 64 
pułku piechoty, jest zawarta następująca 
prośba do dowódcy pułku: 

„Proszę o wydanie rozkazu, celem obli- 
czenia mi jednego rewolucyjnego naboju 
(rewpatrona) do rewolweru, zużytego prze- 
ze mnie w czasie obrony od nocnej napaści 
jednego psa”. Podpis. 

W raporcie adjutanta  Krasnojarskiej 
szkoły dywizyjnej Nr, 26, umieszczono też 
podobną prośbę: 

„Do komendanta szkoły. Podaję do wia- 
domości, że dziś przechodząc z prosięciem 
na ręku do kuchni I-szej roty obok kuźni, 
na którego krzyk rzuciły się na mnie gwałtó- 
wnie wielkie świnie, byłem zmuszony dla 
odparcia ich, spotrzebować dwa naboje, dzię 
ki czemu uratowałem się, Proszę więc o po- 
parcie mnie w półku, co do zaliczenia mi na- 
bojów", Podpis. 

W n-rze % pisma „Znamia Truda*, orga- 
nu powiatowego ispołkomu Kubańskiego, u- 
kazało się następujące obwieszczenie: 

„Nocą na dzień 20 września r. b. zapo- 
dział się niewiadomo gdzie mój „zampred” 
(zastępca przewodniczącego ispołkomu) tow. 
Kuryś, który zabrał pieczęć, skutkiem czego 
praca w ispołkomie jest wstrzymana na 2 
doby. Wszystkim „predchutorom' (przewo- 
dniczącym chutorów) rozkazuję przy spot- 
kaniu tow. Kusysia aresztować go i dosta- 
wić pod strażą do ispołkomu wsi Pawłowa 
skaja z uwagi na to, że wyżej wymieniony 
stale się upija". Podpisy przewodniczącego i 
sekretarza jaczejki. i 

W protokule stalingradzkiego związku ro- 
botników drzewnych można wyczytać: 

„Wyłącza się z pośród członków związ- 
ku na termin nieokreślony: 

Czebaturina — za to, żę żył dostatnio, 
Jelkina — za wyznawanie religji Bondaren- 
kę — za rozkład mas pracujących. Anisimo- 
wa — za przewlekłą ciężką starość”. 

W protokule konsomołu w Kubaniu po- 
stanowiono: 

„1) kupić harmonijkę i wykluczyć towa- 
rzysza Nożkina za „nieklubowy* nastrój; 2) 
silniej zwinąć się z kapitałem i odśpiewać 
Międzynarodówkę", 


„żenskij otriad* 


Geo London, korespondent le Journal, w jednym 
z ostatnich listów z Moskwy opisuje t. zw. „żenskij 
otriad', oddział kobiet żolnierek, 

Przedstawiciełkę owej babskiej czerwonej armji 
spotkał w wytwornym kabarecie moskiewskim, na 


| szczycie „góry Lenina . (Ongiś Napoleon przyglądał 


się stąd pożarowi Moskwy). 

W sali kabaretu siedziało trzech  młokosów, 
z przyczepionemi chyba brodami i trzy dziewczyny, 
w mundurach żołnierskich. Śpiewali chórem tęskną 
pieśń rosyjską, potem jeden z młodzieńców wstał i 
zaczął deklamować poezje, laureata konkursu rządo= 
wego „Ubogiego Demiana', Ów ubogi Demian do- 
robił się pokaźnej fortunki, wyśpiewując peany na 
cześć Sowietów. 

Towarzysz francuskiego dziennikarza, komuni- 
sta Wasyl, udzielił mu następujących informacyj, o 
żeńskiej armji: 

— Są to prawdziwi żołnierze, Bez blagi Mamy 
pułkowniczkę sztabu generalnego, oraz kilka kapi- 
tanek, z których jedna jest naczelniczką oddziału 
«arabinów maszynowych. 

Już Kierenski, w roku 1917 powierzył obronę 
Zimowego Pałacu bataljonowi kobiet, dowodzonemu 
przez panią Boczarową. Woroszyłow, komisarz lu- 
dowy do spraw wojskowych bardzo zachęca kobiety 
do wstępowania w szeregi armji Mam za sąsiadów 


małżeńską parę — mąż jest buchalterem, żona puj- 
kownikiem, 
Przysposobienie wojskowe kobiet jest jednem 


z głównych zadań, organizacji młodzieży komunie 
stycznej, Przekona się pan o tem, podczas niedziel- 
nej manifestacji anty-angielskiej, 

W niedzielę odbył się istotnie pochód jed 
komunistycznej. Dziesiątki tysięcy dzieci i młodyc 
ludzi obojga płci defilowało przez dwie godziny, Za 
oddziałem żołnierzy regularnej armji, postępowała 
grupa „pionierów“ w mundurach skautowskich i w 
trykotach gimnastycznych, następnie ukazał się od- 
dział młodych dziewcząt maszerujących miarowo 
z karabinami na ramieniu. Za niemi szła olbrzym- 
ka, która gwizdkiem regulowała tempo pochodu, 
Na widok jednej z dziewcząt maszerującej bez bro- 
ni podała jej karabin ze słowami: Masz tu karabin, 
Olgo! 

“Młoda żołnierka wyprostowała się dumnie, chwy 
ciła broń i złączyla się z pochodem. 

Jeden z młodych pionierów, ucharakteryzowany 
na podobieństwo Chamberlaina wykrzywiał niemi- 
łosiernie oko, ozdobione monoklem. Karykatura 
Chamberlaina siedziała na wozie, „udającym* pan- 
cerny okręt. Po bokach ministra angielskiego stali 
gentlemeni w cylindrach, reprezentujący „kapitał, 
i „burżuazję”. Przechodnie słłoczeni na troiuarach 
śmieli się na całe gardło. 

Pochód. robił wrażenie karnawałowej zabawy. 
Sziy dzieci poprzebierane za indjan i murzynów — 
sziy kobiety siłaczki z bezwstydnie obnażonemi uda- 
mi i ramionami, szła również grupa niewidomych 
dzieci, prowadzonych przez pielęśniarki.., 


witaczej Berlin niż Chamberlain" — oto hasło 
dnia dzisiejszego — szepnął mi do ucha mój towa: 
t rzysz Wasyl, (w) 
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Na marginesie prywafnych" prac przygotowawczych 


do polsko-niemieckich rokowań handlowych 


Z kół dobrze poinformowanych dowiadujemy 
się następujących inieresujących szczegółów o do- 
tychczasowym przebiegu pertraktacyj pomiędzy pol- 
skimi, a niemieckimi przemysłowcami: 

Pomiędzy przedstawicielamii polskiego i niemie- 
ckiego życią gospodarczego doszło już do kontraktu, 
celem doprowadzenia do wzajemnego porozumienia 
gospodarczego. Już dość dawno członkowie pol- 
skich i miemieckich kół gospodarczych, bez żadnego 
mandata, przy sposobności zetknięcia się przypad- 
kowego lub w interesach, — w prywetnych rózmo- 
wach omawiali niezadowalający stan obecnych pol- 
sko-niemieckich stosunków gospodarczych, W ciągu 
tych rozmów z natury rzeczy wyłaniała się także 
myśl, czyby zapomocą ptywatnej wymiany zdań po- 
między reprezentantami polskiego i niemieckiego 
życia gospodarczego, nie można złagodzić wzajem- 
nej animozji, doprowadzić do pewnego zbliżenia o- 
bustronnych punktów widzenia i przez to utorować 
drogi układom oficjalnym. Gdzie, kiedy i z czyjej 
streny myśli te po raz pierwszy znaląziy swój wy+ 
raz, t0, wobec opisanego/rozwoju wypadków, trudno 
określić, i zdaje się to być zupełnie bez znaczenia, 
wobec faktu, że z tych prywatnych i zupełnie nie- 
miarodajnych rozmów coraz bardziej wyłaniały się 
życzenia nawiązania prawidłowych pertraktacyj pos 
między przedstawicielami prywatnego gospodarstwa 
Polski i Niemiec, i że życzenie to obecnie doprowa- 
dzilo do zapoczątkowania poważnych przygotowań. 

W ostatnich przygotowawczych rozmowach bra- 
ły w każdym razie głównie udział ze strony niemie- 
ckiej osobistości ze Związku Przemyśłu Niemieckie- 
go aclisyochaad der Deutschen Industrie) z pol- 
skiej gtrony osobistości z Naczelnej Organizacji Zje- 
dnoczonegó Przemysłu i Rolnictwa Zachodniej Pol- 
ski, i to jedynie prywatnie, t. zn. poprostu, jako wy- 
bitne osobistości życia gospodarczego, nie zaś, jako 
reprezentanci organizacyj, do których należą. Os- 
tatnia i dla dalszego przebiegu sprawy zapewne de- 
cydująca konferencja miała miejsce dnia 25 sierpnia 
r. b. w Berlinie pomiędzy pp. prezydentem Żychłiń- 
skim i generalnym dyrektorem Dr. Geisenheimerem 
z, jednej strony, oraz pp. tajnym radcą Kastlem z wy- 
mienionego Związku Przemysła Niemieckiego z drit- 
giej, i odnosiła się przedewszystkiem do formalności 
następnego spotkania, Ustalono przytem, że istot- 
nie po obu stronach istnieje chęć wzajemnego spot- 
kania i, jako termin łego spotkania, przyjęło począ- 
tek listopada r, b. z tem, że konferencja potrwa je- 
den lub dwa dni Zaproponowanie porządku dzien- 
nego pozostawiono stronie niemieckiej, Obie strony 
zdawały sobie sprawę, że dla. pomyślnego wyniku 
tych konferencyj współudział przedstawicieli rolnic= 
twa jest absolutnie konieczny, Przedmiotem przy- 
szłych tozważań mają być tylko zasadnicze kwestje, 
które omawiać się będzie tylko w głównych zary« 
sèch, Z niemieckiej strony uważa się za zasadnicze 
lkwestje sprawy importu bydła i mięsa, kartofli, wę- 
gla, zboża, oraz ustępstwa celne, na jakie ma zgou 
dzić się Polska. 

Porządek dzienny, przyczeczony ze strony nies 
mieckiej, coprawda jeszcze nie doszedł do rąk przed 
stawicieli polskich, jednak nastąpi to zapewne w 
najbliższym czasie, W każdym razie można skóń- 
stałować, że prace przygotowawcze strony niemieca 
kiej w sprawie koncesji na rzecz Polski już daleko 
postąpiły 

Kto będzie brał udział w przyszłych rokowa- 
niach, tego dotycheżas nie ustałońo, jednak ze stró- 
ny miemieckiej, bez wątpienia, zósteńą powółani za» 
równo przedstawiciele Niemiec Zachodnich, jak też, 
zwłaszcza reprezentanci Niemieckiego Śląska. Z pol- 
skiej strony zapewne wezmą udział  przedewszyst- 
kiem przedstawiciele rolnictwa, przedstawiciele ślą- 
skiego przemysłu górniczo-hułniczego, przedstawicie- 
le polskiego przemysłu przetwórczego oraz handlu. 
Jednak ze względu na to, że, w interesie pozytyw= 
nego wyniku przyszłych rokowań — liczba uczestni- 
ków ma być możliwie ograńiczona i ma wynosić 
z kążdej strony 10, a najwyżej 15 osób, — zapewne 
niejedna z czołowych osobistości gospodarczych, 
któraby właściwie była powołana do współudziału 
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lochód z majątków państw. 


Dochód z państwowych majątków ziems- 
kich z każdym rokiem wzrasta mimo, że ob- 
szar ich uległ dużej redukcji. I tak w roku 
1925 wpływy te wynosiły 7 milj. zł. przy ob- 
szarze 390 tys, ha, w r, 1926 =— 8800 tys, == 
przy zmniejszonym obszarze 270 tys. ha, w r. 


1927 zaś — 10,500 tys. zł. z 216 tys, ha ob- 
szaru. 


Wzrost bezrobocia na Ukrainie 


„Sowiecki organ syndykacki „Trud” po- 
daje statystykę bezrobotnych na Ukrainie 
według danych ukraińskich biur pracy, Pod- 
czas 6-ciu pierwszych miesięcy róku budże- 
lowego 1926—1927, t. j. od 1-go październi- 
ka 1926 do 1-go kwietnia 1927 r., ilość bezro 
botnych wzrosła z 177,000 do 246.300. 

Pierwszy kwartał bieżącego roku zażna- 
czył się śwałtowną depresją na rynku pracy 
i utworzeniem się nowych zastępstw bezro- 
botnych pomiędzy robotnikami  przemysło- 
wymi. „Nie możemy — pisze „Trud“ — spo 
dziewać się, w niedalekiej przyszłości, po- 
prawy stanu bezrobocia... Przeciwnie, w 


roku przyszłym oczekiwać należy nie obni- 
żenia, lecz wzrostu liczby bezrobotnych”. 


————a 
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w tych rokowaniach, będzie musiała zadowolić się | wej matury dotychczas jeszcze nie było, nie posta- 


tylko raczej pośrednicm współudziałem. 

O dotychczasowyvh przygotowawczych  rozmo- 
wach są szczegółowo poinformowane Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Warszawie i w Berlinie oraz 
polskie Ministerstwo Przeniysłu i Handlu, lech sta- 
nowisko względem usiłowań polskich i miemieckich 
kół gospodarczych jest najzupełniej życzliwe. Jedy- 


nie o stanowisku Ministerstwa Gospodarstwa Rzeszy 
nio nara bliżej nie wiadomo, 

Jak widać ż wywodów powyższych, chodzi przy 
dotychczasowych konferencjach jedynie 6 nieobowię- 
celem doprowadzenia do 
Żadnych rokowań rzęczo- 


zujące wstępne rozmowy, 
przyszłej wymiańy zdań, 
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wiono też ani z jednej, ańi z drugiej strony jeszcze 
żadnych żądań, tak, że odpowiedź ne pytania 5—13 
włącznie na razie nie jest możliwa. 

Podnieść należy, że przy  dółychczasówych 
przedwstępnych rokowaniach, a zwłaszcza na kon- 
ierencji 25 sierpnia r. b. z obu stron dano wyfaz 
woli, aby planowańe rokowania pomiędzy miarodaj- 
nemi kierowniczemi osobistościami przemysłu obu 
krajów w listopadzie rzeczywiście ułatwiły rychie 
zawarcie traktatu handlowego i utorowały mu dro- 
Po obu stronach istnieje zatem szczerę życze- 
nie, aby rożmowy te doprowadziły do pozytywnego 
rezultatu, 


Bilans handlu zagranicznego 
we wrześniu r. b. 


Według tymczasowych obliczeń bilans handlowy 
za wrzesień 1927 roku przedstawia się jak następu- 
jei przywieziono ogółem  346,144 ton wartości 
218,598 tysięcy żłotych, wywieziono zaś 1,651,259 ton 
wartości 209,195 tysięcy zł, W przeliczeniu na fran- 
ki złote wartość przywozu wynosi 126,865 tysięcy fr. 
złotych, wartość wywozu — 119087 tys, fr, złotych. 
Bierne saldo bilansu handlowego wynosi więc 13,403 
tys: zł. czyli 7.778 tys. fr. zł. 

W porównaniu z danemi za sierpień wartość 
przywozu wykazuje spadek o 2,997 tysięcy złotych. 
Zmniejszył się głównie przywóz zbóż, rud cynkó- 


| 


wych, . nawozów sztucznych, -starego żelastwa oraz 
juty i przędzy, zwiększył się natomiast  przywóż 
olejów i tłuszczów jadalnych i technicznych, ryżu, 
sltór wyprawionych, maszyn, bawełny 1 tkanin, 

Wartość wywozu zmniejszył się o 1.513 tysięcy 
fr. Poważniejsze zmniejszeńie wykażuje drzewo, 
nawozy sztuczne, metale i wyroby metalowe (głów= 
nie cyńk), paliwa oraz materjały i wyrąby włókien- 
micze, Natomiast zwiększył się wywóz artykułów 
spożywczych, przedewszystkiem jaj, chmielu, jęcz- 
meiia i grochu, zwierząt żywych, nasiom 


zł. 


Bilans Banku Polskiego 


Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę pała 
dziernika r. b. wykazuje wzrost zapasu kruszcu, t j 
złota i srebra o 2,6 milj zł (185,8 milj zt). Zapas 
walut i dewiz wzrósł netto o 6,4 milj. zł. i wynosi 
224,8 milj zł. Portfel wekslowy wtżósł o 552 tysięcy 
ziotych (420,2 milj. zł), Salda na rachunkach żyro- 
wych wzrosły o 18,9 miljonów złotych (274,5 milj. 


zł). Obieg biletów bankowysh zmniejszył się o 9% 
tysięcy złotych i wynosi 843,4 milionów zł. natomiast 
przyjęty do zapasów Banku stan polskich monet 
srebrnych i bilonu zmniejszył się o 78 tysięcy zło- 
tych (269 tysięcy zł). Inne pozycje bez większych 
zmian. 


Losowanie w Państwowym Banku Rolnym 


W dniu 28 września 1927 roku w obecności 
przedstawicieli władz Państwowego Banku Rolnego 
włożono do koła losowań karty z numerami listów 
zastawnych razem 3086: sztuk na ogólną sumę zło- 
tych w złocie 4,513,550. 

W dniu t października 1927 roku odbyło się lo- 
lowanie złotych B-proc. listów zastawnych Państwo- 
wego Banku Rolnego i wylosowane zostały następu- 
jące Msty zasławne: 
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Lit A. Nr.: 79% 1. 

Lit. B. Ner: 11065, 11188, 11138, 11441, 11366, 
11318, 11516, 11145, 11561, 11147, 

Lit. C Nr.: 50251, 50246, 50150, 50079. 


Lit. D. Nr: 80112, 80414, 81130, 81089, 81110, 
80034, 80849, 80192, 91049. 


Lit, E, Nr.: 110323, 110383, 110024, 
na ogólną sumę złotych w złocie 27.100, 


Szkody przemysłu drzewnego 


w Maiopeisce 


Katastrofalna powódź, która nawiedziła wszyst- 
kie prawie przedsiębiorstwa drzewne na Podkarpa« 
ciu, wyrządziła znaczne sżlkkody tak w urządzeniach 
taftacznych, jakoteż w materjażach drzewnych w 
stanie okrągłym i tartym. Drogi lasowe pówódź zu- 
pełnie zniszczyła, a równocześne załamowanie ruchu 
kolejóweżó, tem samem niemożność przesyłki mater- 
jałów wyrządziły wielu przedsiębiorcom znaczne 
straty. W łączności z tem odbyło się w Syndykacie 
interesańtów drzewnych we Lwowie posiedzenie 
przemysłowców drzewnych, mających swe przedsię- 


biorstwa Aa Podkarpaciu, zakupujących drzewó w la- 
sach państwowych, Żałono się, że ostatnio przepro- 
warżone pódwyżki za drzewo na pniu zagrażają 
przedsiębińrstwom drzewnym zatamowaniem ruchu, 
albowiem ustalone ceny znacznie przewyższają ceny 
za drewno na rynkach zagranicznych i uniemożli- 
wiają kalkulację bez strat, Uchwalono wysłać de- 
legację do p. Ministra Rolnictwa oraz p. Ministra 
Przemysłu i Handlu celem zaradzenia ciężlim wa» 
runkom, wśród których przemysł drzewny na Pod- 
karpaciu obecnie się znajduje, 


Silny wzrost ruchu oszczędnościowego w kraju 


Ruch oszczędnościowy we wrześniu tożwijał się 
bardzo pomyślnie. Niestety w bankach państwo= 
wych, w których wźrost wkładów najwyraźniej sis 
zaznaczył (w Banku Gospodarstwa Krajowego wkła- 
dy wzrosły o 4 proc, do sumy 570 miljonów, w PKO, 
o 5 proceht do sumy 446 miljonów złotych,) lecz 
także w poważniejszych bankach prywatnych oszczę= 


dńości stale wzrastają, Nawet w licznych mniejszych 
bankach i spółdzielniach, w których w poprzednich 
miesiącach ujawniał się pewien spadek, oszczędności 
ponownie wzrastają. Wzrost ruchu oszczędnościo- 
wego osiągnięto głównie dzięki wydatnej podwyżce 
stopy dyskontowej, która dochodzi do 9 procent w 
stosunku rocznym: 


Brak wagonów do transportu węgla 


Z powódu nieregularnego przybycia do Gdańska 
i Gdyni okrętów i powolnego rozładunku nadchodzą« 
cych wagonów z węglem kamiennym, przeznaczonym 
na eksport, w ostatnich czasach gromadzą się w 0- 
kręgu Dyrekcji Kolei Państwowych, większe ilości 
niewyładowanych na czas węglarek. Sytuacja taka 


wplywa niekorzystnie na obrót wagotów i po części 
powoduje brak wagonów pod naładunek, Admini. 
stracja kolejowa przedsiębierze zależne od niej środ 
ki, celem przeciwdziałania tego rodzaju ujemnym 
zjawiskom. 


Polskie plantacje tytoniu 


Zakład doświadczalny Monopolu Tytoniowego 
w Piadykach (koło Kołomyi) przeprowadził w roku 
bieżącym próbną plantację południowych gatuħków 
tytoniu, w celu stwierdzenia, które z nich mogą się 
udawać w naszym klimacie, Zebrane obecnie liście 
um zostaną procesowi fermentacyjnemu, w ce- 
u wykazania, czy i w jakim stopniu wpłynęła w. 
y= 


na klimatu na jakość danego gatunku tytoniu, 


| 


tułem próby urządzono plańtację tytoni greckich, tu» 
teckich i macedońskich, oraz jeden gatunek tytoniu 
amerykańskiego, 

Na ziemiach polskich uprawia się dolychczas 
niższe gatunki tytoniu: w Małopolsce Wschodniej 
czerwonokwiecisty, na Górnym Śląsku, na Pomorzu 
i w Grodzieńszczyźnie gatunek żółtokwiecisty, na 
Wołynia i w Lubelszczyźnie oba gatunki, 


Światowe zbiory pszenicy 


„Grand Seed and Oil Reporter" szacuje tego- 
roczne zbiory pszenicy w Rosji o ca 2 miljony ton 
niżej, niż w roku ubiegiym, natomiast w pozostałej 


Europie o tyleż mńiej więcej ponad zbióry roku ub. | 


Wobec tegó łącznie zbiory europejskie w roku bie: 


żącym mało odbiegaiyby od zbiorów zeszłorocznych. | łącznej 


Przyszłe zbiory argentyńskie 
obecnego stanu na tłvlcź mniej więcej, co w roku 


ubiegtym, australijskie natomiast o 114 milj. ton ni- 
żej. Po uwzględnieniu dobrych zbiorów w Kana- 
dzie i Stnach Zjednoczonych, które przyniosły w 
przybliżeniu o 24% miljona więcej, niż w roku ub., 
spodzięwać się można od krajów poza europejskich 


JUTRO OSTATNI DZIEŃ SUBSKRYBCJI 


nadwyżki eksportowej w wysokości i—1i4 | 
szacowane są według | miljona ton pszenicy, 


O 
Bank Handlowy w Warszawie S, A., Bank Amerykański w Polsce $. A., Bank Cukrownictwa S. A. Bank Dyskontowy Warszawski, Polski Bank Przemysłowy S.A. Powszechny Bank Kredytowy S. A. Powszechny 
Bank Związkowy w Polsce $. A, Bank Towarzystw Spółdzielczych $. A, Bank Zachodni S. A. Bank Ziemiański S. A„ Bank Związku Spółek Zarobkowych $. A, Dom Bankowy D. M. Sżereszowski. 
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GIEŁDY 


PAPIERY PROCENTOWE, 
W procentach nominału: 


6% Poż, Dolar, 1919-20 87.00 — 86.50 
10% Poż. Kolej. 102.50 — 103.50 
5% Konwers. Poż. Kolej. 64.00 
8% L. Z, B. Gosp. Krajow. 92.00 — 93,00 
8% Państw. B. Rolnego 93.00 
8% ObŁ B. G. Kraj. 92.00 — 93.00 
W” złotych: 
5% Poż, Prem. Dolar. 60.00 — 59,50 3 
8% Tow. Krem Zi 86,00 — 85550 — 85,75 


1% Tow. Kred. Ziem. 63.00 — 62.75 

8% Tow. Kred, m. Warsz. 85.50 — 84.50 — 85.00 
5% Tow. Kred., m. Warsz. 69.00 

8% m. Łodzi 80.00 — 77.00 

Gram złota na dzeń 20-go października r. b 


równa się 5,9244 zł, (M. Pol Nr, 
1927 roku). 


MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMI. 


Z papierów państwowych w dalszym ciągu słab= 
bza była 5% Pożyczka Dolarowa, a wślad za nią 
poszła 6% Pożyczka Dolarowa, pozostałe zaś utržy= 
mały się, Z listów zastawnych tylko 8% ziemskie 
podniosły się, pozostałe zaś były słabsze. Obligacje 
bez ruchu. Drobne tranzakcje niekwalifikujące się 
do notowań zrobiono 449% miejskiemi po 65.50 I 
5% miejskiemi po 69.50 


ZIEMIOPLŁODY. 
Łódź, 2010 (AW) 

Ceny za 100 kg. lóco stacja załadowania: 
Żyto 41.00 — 41,50 
Pszenica 50.000 — 50.50 
Jęczmień zwykły 40,00 — 41.00 
Jeczmień browarowy 43.00 — 44,00 
Owies 37.00 — 37,00 
Za 100 kg. loco Łódź: 
Otręby żytnie 27.50 
Otręby pszenne 25.00 
Sytuacja zupełnie spokojna, tendencja utrzyma- 
Gay mąki bez miany. 

——- -0D 


Konferencja eksportowa 


Doia 24 b, m: o godzinie 18-ej odbędzie się w 
gmachu Ministerstwa Przemysłu i Handlu z inicjaty- 
wy Państwowego lhstytutu Eksportowego konieren- 
cja z udziałem szerokich sfer gospodarczych, na któ- 
rej poseł na sejm p. Edm. Trepka, dyrektor związku 
wielkiegó przemysłu chemicznego, wygłosi referat na 
temat naszych możliwości ekspańsyjnych do Brazy= 
lji Jest to pierwsza z szeregu konierencyj, jakie 
urządzać będzie Państwowy Instytut Eksportowy w 
związku z zagadnieniami naszego handlu zagranicz 
nego, 


240 z dnia 19,20. 


na, 


mn NADZIEI ARION mEn ADA o 


Pożyteczne wydawnictwo 


Nakładem Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej ukazał się zeszyt drugi tomu I-go 
„Prawodawstwa, obowiązującego w zakre- 
sie ochrony pracy, ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej , opracowany w minister 
stwie przez specjalty Komitet Redakcyjny, 
powołany do opracowania zbioru przepisów 
prawnych. Zeszyt drugi, obejmujący prawo- 
dawsśtwo z zakresu ochrony pracy, obowią” 
zujące na obszarze województw: Warszaw= 
skiego, Łódzkiego, Lubelskiego, Kieleckie- 
go, Białostockiego, Wileńskiego, Nowogródz 
kiego, Poleskieżo i Wołyńskiego, zawiera 
przepisy materjalno prawne, normujące sto- 
sunek pracy pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle, górnictwie, handlu, rzemiośle i 
rolnictwie, przepisy © inspekcji pracy, o za- 
łatwieniu zatargów zbiorowych, o związ» 
kach zawodowych, o bezpieczeństwie i hi» 
gierńie pracy, oraz przepisy prawa cywilnego 
dotyczące stosunku pracy, 


MGMOTTTY TO AJTWIRAWEANOPYC FE 


poz 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism w Polsce i zagranicą 
przyjmuje i załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 


Polska Reencja Telegruficznu 


Łódź, Żielóna ĝa. Tal, 111 i 15-24. 
Wydział Ogłoszeń 


Polskiej Agencji Telegraficznej 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla „Monitora Polskiego“, „Dzien- 
nika Urzędowego Min. Skarbu“ | wszystkich 
innych wydawnictw urzędowych. 


Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dakumentach, mające się uka- 
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz= 
twa Łódzkiego“ lub w „Monitorze Polskim“ 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 


Polskiej Agencji Telegraficznej w Łodzi, 


wznowienie 


Wejście bezpłatne. 


Kino RESURSA z 


i Kilińskiego Nr. 125. 


Dziś! 


IAŁE NOCE 


(Frymataleryna lego besarskiej Mości) 


Monumentalne arcydzieło w 12-tu aktach z życia 
carskiej Rosji lat ostatnich, oparte na tle słynnej 
powieści Laurids Brouna. 

Hulaszcze orgje oficerów Carskiej Gwardji. Rewe- 
lacyjne szczegóły z za kulis Carskiego Baletu. Hu- 
lanki. Tańce. Tajne rewolucyjne stowarzyszenia. 
Walki morskie. Rewizje ! aresztowania. 

W obrazie udział przyjmuje rzeczywisty zespół Car- 
skiego Baletu oraz 3,000 artystów. Częściowa reali- 
zacja w naturalnych kolorach. 


Realizacja genjalnego reżysera rosyjskiego Dymitra 
Buchowieckiego. 


W rolach głównych: 
Laura la Plante, Pat O'Malley, 
Raymond Keane, M. Wawicz I Inni 


Następny program: „Krzyżowa droga białych niewolnic* 

UWAGA: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. |-sze 

miejsce 6), ll-gie 40, Ill-cie 30 gr. W soboty i święta Balkon 
gr. l-sze miejsce 70, il-gie 50, Ill-cie 40 gr. 


Passe-partout w niedziele | święta nieważne. 


We wtorek, dnia 25-go października r. b. 


Piotrkowska 40 


9 Tel. 21-08 


pokazów gospodarczych 


oszczędnego gotowania na gazie. 
Dalsze pokazy we wtorek każdego tygodnia o godz. 5-ej po południu. 


„Hasto Łódzkie” z d. 21 października 1927 r. 


Komunikacji lotniczej 
Łódź—Poznań nie będzie 


Przed paru tygodniami bawili w Łodzi przedsta- 
wiciele dyrekcji poznańskiej spółki lotniczej „Aero“ 
w celu omówienia sprawy podjęcia komunikacji lot- 
niczej pomiędzy Łodzią i Poznaniem. Zapoznali się 
oni z warunkami technicznemi lotniska łódzkiego, 
które pod wszelkiemi względami odpowiada potrze- 
bom i wymogom komunikacji powietrznej. Rokowa- 
nia w tej sprawie nie doprowadziły jednak do rezul- 
tatu wskutek szeregu przyczyn natury technicznej 
(zamiana typu płatowców i t. p.), wobec czego na- 
razie o połączeniu lotniczem pomiędzy Łodzią a Po- 


Nr. 36 
Nowa szkoła 
zawodowa 
Przychylając się do podania Opieki Szkolnej 


szkoły powszechnej w Górnym Brusie Wydział 
Oświaty i Kultury otworzył z dniem 17 b, m. nowe 
ognisko szkoły zawodowej dla młodzieży pracującej 
w przemyśle, rzemiośle i handlu, 

Dotychczas uczęszcza do nowego ogniska prze» 
szło sześćdziesiąt młodzieży, 

Program zajęć oraz przedmiotów, wykładanych 
w powyższem ognisku jest identyczny z ogólnym 
programem miejskich szkół zawodowych dokształca- 
jących. 


znanie nie może być mowy. 


L. 0. P. P.? 


dukatowe i 56 próby 


w dużym wyborze 


i innych firm 
złote, srebrne i niklowe 


Najtaniej kupić można 


JAN PLACEK, Brzezińska 10, tel. 50-17 


Platery Norblina, Frageta po cenach fabrycznych. 
1 VAE, 


RIURIK IWNIEW 22) 


Gzerwona y 
arystokracja 


Romans z życia arystokracji bolszewickiej 
— Przepraszam bardzo, ale muszę już odejść — o- 


świadczył — mamy zaraz posiedzenie. 

— Posiedzenie? W nocy? — przerwał Osłambekow. 

— Tak posiedzenie zarządu spółki naszych wydaw- 
nictw. W ciągu dnia nikogo tu nie ściągniesz, a wieczora- 
mi tak czy owak wszyscy tu sterczą. 

Pożegnał ich skinieniem głowy i uśmiechem. 

W pokoju zarządu, dokąd skierował swe kroki, ocze- 
kiwali go już Tementiew i Tomicz. 

Tementiew był to mężczyzna otyły i ociężały, dobro- 
duszny, uśmiechający się całą swoją istotą: oczami, usta- 
mi, uszami, zębami, binoklami i nawet swym eleganckim 
kapeluszem pilśniowym, tak nieharmonizującym z jego 
skromnem ubraniem, Kapelusz ten trzymał na kolanach i 
miął w rękach, wciąż uśmiechając się do całego otocze- 
nia i do samego siebie. 

Pochodził on z włościan i był doskonałym poetą, cho- 
ciaż mało znanym, ci zaś, którzy go znali nie oceniali na- 
leżycie. Stronił od wszelkiej reklamy i rozgłosu. Traktował 
on sławę z wyjątkową obojętnością; i dlatego właśnie 
sława mściła się nad nim, gdyż jest ona kapryśna, złośli- 
wa i próżna i bardziej niż kobieta lubi hołdy, jeżeli nie 
jawne, to chociażby utajone. Ona to przyjmuje jako po- 
winność ofiary ludzi szukających jej łaskawości: noce bez- 
senne, dręczące spazmy, ręce pogryzione do krwi i poni- 
żające westchnienia, 

Nie była mu potrzebna sława, ona zaś 
darząc na oczach jego swemi dobrodziejstwami, niegodne 
tych sukcesów tępoty, jakby chcąc w ten sposób roztlić 
w jego piersiach płomyk próżności, 
przekształcił się w wielki ogień. 


Ceny ogłoszeń: 


UAU KH W ZCZKA A 3 


Redaktor naczelny: Ś$tanisiaw Targowski. 


kolumnie drugim kolorze 200/0 drożej niż w tekście, 


Najzupełniejszem jego przeciwieństwem był siedzący 

przy tym samym stoliku Tomicz. 

ysoki, piękny, wychuchany i ruchliwy, uporczywie 
jakby wypatrywał słabe punkty sławy, aby runąć na nie 
w decydującym ataku. 

Sława była dlań tym zapaśnikiem, którego chciał po- 
łożyć na obie łopatki. Z pewnością żadna matka nie wczy- 
tywała się w biuletyny wojenne z takiem zajęciem, z ja- 
kiem Tomicz wczytywał się w gazety, szukając w nich no- 
tatek o sobie. W tej chwili właśnie siedział na krześle, 
założywszy obie nogi na krawędź drugiego krzesła, Był 
w złym humorze, ponieważ notatka o nim, której się spo- 
dziewał, nie ukazała się. 

— Trudno żyć w Rosji — wycedził. 

— A gdzież wesoło?,. — zapytał po długiej pauzie 
Tementiew. — Wszędzie jedno i to samo, 

Uśmiechnął się wesoło, jakby śmiechem tym chciał 
obalić to co powiedział uprzednio i zaznaczyć, że jednak 
na całym świecie wszystkim jest ciepło i wesoło, a chłód 
odczuwają tylko ci, którzy mają zimną krew. 

— W New-Yorku wychodzi tysiąc gazet — ciągnął 
dalej Tomicz — tam autor nie może się ruszyć, aby nie 
wrzeszczeli o nim aż do zachrypnięcia, U nas zdechniesz 
pierwej, zanim ci dadzą wzmiankę petitową, niby ochłap 
pobłażania dla zmarłego od żywych. 

— Ciebie należałoby złączyć z Altenbergiem — roz- 
śmiał się Humański — on ma swoje teorje o wszystkich 
sprawach, poczynając od stworzenia świata, a kończąc na 
odciskach. 

— Co mi tam Altenberg! Suchy szczur estoński. Je- 
go poezje to kawałki lodu faszerowane śniegiem. 

— A propos farszu — uśmiechnął się Tementiew — 
mam apetyt na pomidory faszerowane, 

A ja na jesiotra — podchwycił Humański, 

— Trzeba obstalować kolację — zauważył niedbale 
Tomicz, Ale gdzież się podział Renc? 

— Istotnie, gdzie jest nasz kasjer?—zatrwożył się Te- 
mentiew. 7 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie 2 zł, 60 gr. zamiejscowe 3 zł. 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa” w Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr, 85. 


FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDŹ 
Zachodnia 22 


poleca po cenach najniższych 
lustra, trema, tualety: jasne, 
ciemne w oryginalnych ramach 

- oraz lustra wiszące, 
pojedyńcze oraz całkowite urządzenia najnow- 
szych stylów. Zakład tapicerski. 
i poprawianie luster z przyniesieniem: do domu. 
Sprzedaż NA RATY IZA GOTÓWEĘ. 


Obrączki Ślubne 


wszystkie fasony i wielkości zawsze na składzie 


Pierścionki, Kolczyki, Łańcuszki, Medaliki 


Zegary i zegarki, Longines, Omega, Zenith 


wm — p OW PZ EE W 


Odnawianie 


(E) 


Rino- 


Teatr „Nowosci“ 


Piotrkowska róg Głównej 
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Lot naokoło świafa 


z Ellen Richter, R. Szyncel 
Bruno Kastner 


Film fascynujący dzieje lotniczki która w ciągu 13 
dni dokonała lotu naokoło świata Ścigana przez de- 
tekty wów wszystkich krajów, a w pościgu brały udział 
policyjne eskadry lotnicze, torpedowce i hydroplany 


Na scenie WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 


Fenomen XX wiskul Cudowne dziecil 


$-letni HzNIO i 7.-letnia IRENKA 


PALULEIS 


wirtuozi na ksilofonach wykonają uwerturę WILHELM 
TELL,*Rossini'ego i inne, k. GnYEx«, humor.-recyt, 
A. WILSUW, tancerka akrobatyczna, SMOLIMA 
i STAGISŁAWSŚE, auet charakter. humor, śpiew, 
muzyka, ALINA MASSAŁSKA, typy groteskowe 
ihurysiyc ne. Początek przedstawień kinematogra- 
ficznycu codziennie o godz. %,80, w soboty o 3-ej, 
w niedziele i święta o 4-ej. Powiększona orkiestra 
pod batutą p. Sz. Szymszelewicza. 


Meble 


Ogłoszenia drobne Potrzebny Se: 
do po- o posyłek, Oferty skła- 

POIYZEBNY Sg! | gae do Stoy, Drobnyeh 
ców Poiskich, ul. An- 


wy (miesz«anie na miej- 


scu). Zgłaszać się Po- | drzeja 34. 

morska 28, pralnia che- 

miczna. » MIEJ 
Pracownia trów 


odrę= 

POlrZEDNY ” cy 

do krawca oraz chłopiec 

do praktyki. Zgłaszać 

J| się Jan Kuczka, ul. Że- 
-~ romskiego 5. 


A. Falbe, Łódź, Zawiszy 
Ne. 2, wyrabia swetry ire- 
formy wszelkiego rodza- 
ju, wyrób nasz fasonv 
nie traci. Ceny niskie. 


— Mówiłem już z nim — zauważył Humański — nie 
chce dać. Pawiada ,że ma wydatki niespodziewane, pła- 
cenie starych rachunków, słowem klapa: pieniędzy nie 
będzie przez miesiąc. 

— E, to głupstwo, — zawołał Tomicz. — Poślemy do 
niego Renca, 

— Już go złapał w kuchni. Wampir chciał uciec ku 
chennem wejściem, nasz Renczunio za nim, a służba 
w śmiech, 

— I złapał go? 

— Złapał, ale pożytku z tego niema. Pieniędzy nie 
dostał, 

— Już my go zmusimy — surowo oświadczył Tomicz, 
podnosząc się z miejsca. 

W tej chwili drzwi otwarły się na oścież i do gabine- 
tu wpadł Tomicz. 

Był to dwudziestopięcioletni młodzieniec, ubrany jak 
zigły. Wszystko na nim błyszczało — i zęby bielutkie, 
i złoty łańcuszek od zegarka, i spinki, i breloczki, i la- 
kierki, W kieszeniach dzwonił mu pęk kluczy. 


Pomimo, iż mieszkał z rodzicami, zamykał starannie 
wszystkie swe szafy, szuflady przy biurku i komodzie, 
trzymając w zamknięciu owoce, cukry i likiery. Gdy zda- 
rzało się, że ktoś przychodził doń z wizytą, «umiał on naj- 
spokojniej otworzyć zamek i wyjąwszy mandarynkę lub 
gruszkę, obrać ją ze skórki, rzucić skórki przed semym 
nosem gościa do koszyczka i nie poczęstowawszy nawet 
kawałkiem przybyłego, zabierać się z apetytem do jedze- 
nia, mlaszcząc tak charakterystycznie językiem, iż przy- 
pominało to klaskanie z bicza. 

Renc był poruszony, oczy jego płonęły, 
bladą. 

— Podaję się do dymisji! Nie chcę być dłużej kasje- 
rem, Dość już mam tego, Wampir pieniędzy nie daje. Po- 
wiada, że nie ma pieniędzy, a tylko same długi. 

— W takim razie trzeba wziąć w swoje ręce kasę. 

— Sprobuj — Zawołał Renc, kręcąc włos przy skro= 


twarz miał 


drwiła zeń, — Jestem dziś zupełnie bez pieniędzy — żałośliwie ni, co było jego ulubiońym gestem. 
zapiał Humański. — Wampir do tego nie dopuści — zauważył Temen- 
— Wiecie co chłopcy — zawołał Tomicz, spuszcza- tiew z uśmiechem. 
któryby następnie jąc nogi z krzesła i wyrażając się z powagą — trzeba dziś (D. c. n.) 
zażądać pieniędzy od naszego wampira, 
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Za wiersz milimetrowy: w tekście 40 gr. (strona 4 lamy), za tekstem (8 łamów) wiersz milimetrowy 12 qr., ńekrologi 15 gr., ogłoszenia na pierwszej 
ogłoszenia drobne 5 groszy za wyraz, niemniej 50 groszy, dla poszukujących pracy 3 grosze. 
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